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MEDIOLAN, 6.5, — Tel. wł. — Le- prawym sierpem na szczękę. Cios jest 
ftwie przebrzmialy dźwięki Giovinezzy tak dobrze uplasowany, tak suchy, że 
Bf sin króla Italii usadowił się w wy-, pod Jaro załamują się kolana i siada 


godnym fotelu. gdy Mikołaj Radan roz-| na deskach. To uderzenie peara 


począł efektownym atakiem turniej 


Dpięściarski o mistrzostwo 


lo losach całego meczu. Jaro w ciągu 
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ROK XVH 


Wista traci punkt w Lidze 


SPARALIŻOWANY” SZYMURA 

Wazę półciężką inauguruje Szymura 
wałką z Joergensenem (Dania), 

Szymura wychodzi na ring sztywnv 
i zrezygnowany: siły odbiera mu re- 
spekt przed pogromcą Rungego. Duń- 
czyk wywoluje swą powierzchownością 
wesołość na sali. 

Jest to łysy wujek, dobrotliwie na- 


Europy., wszystkich trzech rund nie zdobywa | strojony, bardzo powolny i bardzo nie- 


Przeciwnikiem jego był Sobkowiak. Już! się już na niebezpieczny atak, a Połus | chętnie się bijący. Szymura był dziś 
kejście na ring powitane zostało głoś- z początku gwałtownie szuka nokautu,) nie tylko gorszy o dwie klasy od Szy- 


aymi gwizdami. 

— Chcemy Włocha, żądamy Włocha 
e— ryczała publiczność. Dopiero kilka 
gawadiackich swingów Rumuna uci- 
8zyło salę. 

Polak najwidoczniej przygotowuje się 
bo kontry, ale idzie mu to dość ciężko 


$ w pierwszej fazie walki sierp chybia | 


Vaz po raz, przechodząc w klincz. Do- 
piero pod koniec rundy Sobkowiak 


wyregulował swoją lewę i dochodzi | 
dość często do twarzy wysokiego Rw , 
starciu Sobkowiak | 


muna. W drugim 
kontynuuje swą taktykę i choć trafia 
nie 
" Rumun. prym techn icz 
nie, posiada za to szybki i silny cios, 
À asni razy zacz”wia Polaka. 
SOBKOWIAK NA DESKACH 
Sobkowiak idzie do trzet ego sarti 


z miną olimpijskiego mistrza I £ wy. 

szością premiowanei gwiazdy. Jest już, 
pewien zwycięstwa. opuszcza  gardę, ' 
wdaje sie w byatykę, Mcząc na swó: 
cios. Nagle jak piorun spada na jego. 


szczękę prawy sierp. Sobkowiak Siada 
na deskach; zostaje tam 5 sekund, ale 
kdenerwowany sedzia nie  rozpoczyta 
leszcze liczenia. Kiedy wreszcie arbiter 
podnosi do góry ręke Sobkowiak powoli 
staje w pozycji bokserskiej, ale z powol 
mych ruchów i blędnezo wzroku wklać 
że jest groggy. Rumun podbiega. Sobko 
wiak robi insiynktowny unik, przyparty ! 
de lin ratuje się nurkiem, a po tym kon 
truje prawą z całą silą  aszolomionego 
krlowieka. To ratuje go przed purażka. 
Teraz Rumun jest z kolei na deskach. Pu 
biiczność krzyczy wniebowzięta, za- 
khwycona emocionuiącym przebiegiem 
walki Sobkowiak po tej raczej instynk- 
townej, niż wyrozumowanei obronie do 
chodzi do przytomności i do końca wal- 
k! utrzymuje swą przewagę techniczna 
Połak dosia? w tej walce dobrą naucz 


ke. namacamie przek się jak nie 
Wolno lekceważyć prz. wnika. Ten 
pierwszy od niewiadomo jaaich czasów 
gokdaim Sobkowiaka przyda mu się 
przed dalszymi walkami. 

Sobkowiak stol przed ciężkim zada- 


vem W piątek spotyka się on w ćwiart 
ec z bardzo dobrym Irlandczykiem Hea- 
ùm. a w razie zwycięstwa trafi w półi 
çalo na zwycięzcę Spotkania Kaiser | 
(Niemcv) — Basta (Czechosłowacja), a | 
więc prawdopodobnie na mistrza olanp.i 
skiezo. O nazwisku drugiego finalisty za- 
decyduje spotkanie Matta (Włochy) — 
Lethinen (Finlandia). 
POLUS—NAJLFPSZYM TECHNIKIEM 
Następna walka jest też polska. Po- 
łus w wadze piórkowej ma za prze- 
cmmnika Jaro, nafepszego pręścarza 
austriackiego. Polus staje w swej zwy- 


kiej pozych, na czubkach palców i cze- 
ka na atak przeciwnika. Kiedy Jaro 
idzie wariackim fłechem naprzód Po 

yłyskawścznie ripostu e 


„maa ŘS 


t 
$ 


„SZLAKIEM 
MARSZAŁKA“ 
Marter WYpuścił 126 motocykli. 


bardzo celnie utrzymuje staħ prze- I 


„słabym technikiem. 
„więc po stronie Polaka. 


jale potem ogranicza się do punktowa- 
nia į pracuje wydajnie obu rękoma, 
| Jaro otrzymuje dwa ostrzeżenia za 
uderzanie głową. 

Jeśli chodzi o pokaz sztuki bokser- 
iskiej Polus był dziś najlepszym za- 
wodnikiem turnieju. Jego piętą achib- 
sesową jest niewątpirwie brak wytrzy” 
malości, był wyraźnie zmęczony | 
zarżnięty tempem. 

W piątek Polus wałczy w ćwierć- 


tykal się już z naszymi reprezentanta- 
mi w Budapeszcie w 1934 r., na mi- 
strzostwach Europy. Przegrał! wów” 
czas w wadze muszej z Rotholcem. 
Freimuth posiada simy cios, ale jest 
Przewaga jest | 


W razie wygranej Polus wpada w | 

półfinale na zwycięzcę meczu Szabo 
(Węgry) — Lescrauvaert (Belgia). Bę- 
dzie nim prawdopodobnie doświadczo- 
ny Węgier. Spotkanie  półimałowe 
Szabo — Polus byłoby powtórzeniem 
warszawskiego meczu lutowego. Miej- 
my nadzieję, że z identycznym wy- 
nikiem. Pokonanie Szabo byłoby od- 
sunięciem najpoważmiejszej zapory do 
tytułu mistnzowskiego, ponieważ druga. 
połowa przedstawia się blado. Wyjść | 
z niej mogą albo rezerwowy Włoch | 
Cordonezi, albo rezerwowy Niemiec 
Heese. W ten sposób dzięki nieobec- į 
ności dwóch faworytów Mimera (Niem- 
cy) i Frygyesa (Wegry) oraz Włocha 
Fabrianiego przed Poiusem otwierają 
się olśniewające widoki, Jeśli Polak 
nie zawiedzie kondycyjnie możliwe iu 
Są najmilsze niespodzianki. 
_ mne spotkania w wadze piórkowej: 
Szabo — bije bardzo nieznacznie So- 
rensona (Dania), a Lescrauvert (Bet- 
gia) Bandlego (Szwajcaria), 

W wadze półśredniej Sipiński wylo- 
sował w pierwszej rundzie wolny los 
Murach (Niemcy) pokonał Garbarino 
(Włochy), Petersen (Dania) zwyciężył 


przez k. o. w drugim starciu Ban=| 
ciesa (Rumunia) i Oskar Agren 
Szwecja) pobił Waltera Gricba I 


(Szwajcaria). 


CHMIELEWSKI ZDAJE EGZAMIN 

W wadze średniej Chmielewski 0- 
trzymał za przęciwnika najlepszego >- 
becnie amatora belgijskiego Claessensa. 
Walki tej oczekiwaliśmy z niecierpli- 
wością jako sprawdzianu obecnej for- 
my naszego mistrza. Wyjaśnienie wąte 
pliwości było bardzo przyjemne. Oka- 
zało się, że Chmielewski jest jeśli nie 
w najwyższej, to w każdym razie w 
wysokiej formie i na każdego przeciw- 
nika w tym turnieju pójdzie z szansami 
na zwycięstwo. 

Zaimponowało zwłaszcza taktyczne 
rozwiązanie walki. Przez pierwsze 2 i 
pół minuty Polak trwał w defensywie, 
pozwalając Belgowi atakować i zbie- 
rać punkty. Dopiero kiedy Claessens 
się ośmielił, kiedy odkryty ruszył do | 
ataku, Chmielewski zmacał go lewa il 
„poczuwszy Świeżą krew“, wpakował ! 
natychmiast kilka twardych prawych 
ciosów. 

Belg jest nieprzytomny, wsuwa gło- 
wę między liny i w tej pozycji daje 

vliczyć. Gong nie pozwala jednak 
cmu ukończyć liczenia. W drugim 

„tarciu Chmielewski jest od samego po 
czątku w ataku. Znów pod koniec run- 
dy Chmielewski łapie Belga trzy razy 
orawą, ale Claessens przykleja się do 
Polaka i uniemożliwia wykończenie go 
zed zongiem. W trzecim starciu 
Chmielewski oszczędza się, atakuje 
mniej intensywnie ale zachowuje wy- 
sitna przewagę. 

W piątek Chmielewski spotka się z 
“jury, który pobił Czecha Herbicka. 
Zahijaka szwajcarski nie powinien na- 
tręczyć mu poważniejszych trudności, 
W półfinale Polak będzie miał wów- 
czas zwycięscę spotkania Tiller (Nor- 
wegia) — Raadik (Estonia), a wice 
przypuszczalnie otrzyma rewanż za 
porażkę olimpijską, choć Raadik wy- 
padl dziś doskonale nokautujac Re- 
muna Gheorghiu. 


finale z Freimutirem. Estończyk spo- | 
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mury z mistrzostw Polskich, ale nawet| wygraną. Obaj zawodnicy zostali wy- 
nie osiągnął swego zwykłego poziomu. ! gwizdani przez publiczność za marną 
Joergensen szedł do „in fightingu", zma : walkę. 

gał się, ale nie bił, nie bił też i Szymu- W wadze tej zaszed! jedyny wypa- 
ra. Dopiero w drugiej rundzie Polak dek błędnego orzeczenia sędziowskie- 
przemógł strach i znalazł drogę do żo-| go. Andersenowi (Szwecja) przyznano 
iłądka, a w trzeciej zawadził delikatnie | niesłusznie zwycięstwo nad Pietschem 


o szczękę. 

Wobec absolutnej bierności Joerzen- 
sena (podobno zwycięstwo nad Run- 
gem ma on do zawdzięczenia tylko duń 
skim sędziom), Szymura otrzymuje 


| (Niemcy). Inne wyniki: Havelka (Cze- 
chosłow.) bije Haemmerliego (Szwaj- 
|caria, a Johnsen (Norwegia) — Koivu- 
nena (Finlandia). 

Szymura otrzymule w piątek za prze 


ciwnika Andersona (Szwecja), którego 
powinien pokonać; w półfinale Szyniue 
ra walczyłby wtedy z Johnsenem, któe 
ry podczas meczu Polska — Norwezia 
otrzymał krzywdzący go remis z Piła- 
tem. 

W wadze ciężkiej odbyły się w pier 
wszym dniu 2 spotkania: Runge (Niem 
cy) roznióst Lechnera (Austria), a prye 
mitywny Lazzari (Włochy) lekko poe 
radził sobie z Czechem Kussem. 

Jan Erdman 
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Wisła-Garbarnia 1:1 Monachium 


KRAKÓW, 6.5, — Tel, wł, — Wisła | mała i rzuciła na szalę większą doze za | 


— Garbarnia 1:1 (8:0). Bramki zdobyli 
Woźniak į} Łyko, Publiczności 4,000. 
Sędzia p, Hausman. 

Wisła: Madejski; Szumilas. Sitko; 
Kotlarczyk,  Gierczyński, Jezierski; 
Habowski, Gracz, Szewczyk, Artur, 
Łyko. 

Garbarnia: Jakubiak; Morawa. Stan- 


kusz; Soldan, Wilczkiewicz, Lesiak; 
ne Zaremba, Woźniak, Pazurek, 
olus. 


Mecze o mistrzostwo nie sa zabaw- 
ką. Boje o prvmat lokalny zwiększają 
w znacznym stopniu dozę twardości. 
Wystarczy spotkanie Wisły z młodszą 
rywalką lokalną, by widownia przeży- 
ła w napięciu półtorej godziny. Obok 
momentów lokalnej rywalizacji, mieliś 
my jeszcze inne czynniki emocjona|- 
ne. Wisła byla „burżujem”, który ulo 
kował się wśród arystokratów w ta- 
bel, Garbarnia — chudeuszem, grawi- 
tującym ku dołowi. Jednych wychwa 
lano, nd drugimi wylewano 

łzy żalu I ubolewania. 
Uwzględniwszy te momenty zrozumie- 
my, dlaczego zawody były szczegói- 
nie emocjonujące i wymagaly twardej 
i si'nej ręki arbitra, 

Niestety, dłoni tej nie stało, gdyż 
sędzia p. Hausman był raczej chwiej- 
nv. Zbyt często mylnie rozstrzygał, 
wywoływał podniecenie na boisku i 
trybunach. W końcu doszło do tego, że 
uwagami jednego z graczy poczuł się 
dotknięty sędzia boczny, który opuścił 
boisko. W rewnym momencie 

atmosfera była b. naprężona. 
Na szczęście skończyło slę wszystko 
spokojnie. i 

Drużyny były zbyt zdenerwowane. 
by zdobyć się na spokoiną akcję i do 
prowadzić grę według własnego syste- 
miu. 

Wisła bardziej uległa nerwom 
i Jakkolwiek przeważała przez więk- 
szość plerwszej połowy. nie umiała po ' 
czynań swych skoordynować į powią-, 
zać. Garbarnia była bardziej wytrzy- 


AZ Z) Z ZZO 


DO WARSZAWY? — OWSZEM! 
sALEW ROKUA | 


Zarząd PZPN zajmował się na ostat 
nim posiedzeniu pismem Rumnaiskiej 
Federacji Pifkarskiei, która okazała się 
niewzruszona na wszystkie logiczne 
Rumuni w moce swej DO-! 
stawili sprawę zmów ultymatywunie, do | 
mazając s'e rozegrania meczu tylko; 
i wyłącznie w Warszawie 

Ponieważ PAPN jako organizacja 
ogóinopolska, zmuszony jest kierować 
się uchwałami swych członków i do- 


, trzymywać przyrzeczeń, nie pozostalo 


mu nie irwego, jak raz jeszcre pO- 
prosić Rummiów o zrewidowanie sta- 
fowiska i przyjazd do Łodzi. i | 


—wvuumiesht" natomiast, że gdyby upie- 


rano się nadał przy Warszawie, wów- 
czas jest on gotów przyłąć Rumunów 
w Warszawie, ale dopiero w roku 1038. 

Stanowisko naczełnei magistratury 
piłkarskiej jest zupelnie sluszne l 
spotka się uapewno z aprobatą opinii 
sportowej. Jest rzeczą absołutnie mie- 
dopuszczalną by obcy związek mógł 
wtrącać się do wewnętrznych spraw i 
dyktować polskiemu pilkarstwu, zdzie 
ma urządzać swoje mecze. 

Jeśli Rummi powołują się na zani- 
ciowaną obecnie współpracą kutarał-, 
no - młodzieżową, to niech raczę przy 
jąć do wiadomości że akcię taką ña- 
leży prowadzić na szerokim once. 
Że nie może się ona ogniskować wy”; 
łącznie w Warszawie, czy Bukaresz- | 
cie, że Łódź jest równie polskim tere-, 
nem jak Warszawa, Katowice, Lwów, ; 
Poznań, Wilno czy Kraków. 

Nie będziemy mieli żadnych preten= 
sji do Federacji Rumuńskieh jeśli naj- j 
bliższy mecz wyznaczy do Czernio-|! 
wiec, Cluj lub Jass, nie będziemy uzur- 
powali sobie prawa wtirącania sę do 
jej wewnętranel polityki. 

Uważamy, że kest to sprawą wyłącz- 


ciętości, 
O bramkarzu Jakubiaku trudno wy- 


dać sąd, gdyż poza pewnym niedociąg | towicach międzynarodowy mecz 
nięciem przy puszczonej bramce nie! karski Śląsk — Monachium. Śl. O. Z. 


miał wiele do roboty. Korzystna nota 
należy się natomiast nowozapreze”to- 
wanemit 
obrońcy Morawie, 

który stanowił w tyłach Uarbarn; sil- 
ny i pewny punkt. Było to o tyle waż 
ne, że znajdujący się przed nim pomoc 
nik Soldan nie budził większego zawia 
mia. Zdecydowanie lepiei wvpadli daisi 


| egłym klubom, iż w tym dniu nie wot ; Stok — 21, 


PRZEGLAD SPORTOWY Piatek, 7 maja 1937 r. 


„ee M 022 w e a m M 


zawiodło 


W dniu 6 mala miał się odbyć w Ka 


pil RYGA, 5.5. — Tel. wł. — Polska — 


Czechosłowacja 38:19 (13:12). Sędziowa- 
h op. Hetti i Berson bardzo dobrze. Ko 
sze dla Polski strzeiili: Różycki — B, 
Kasprzak — 1. Patrzykąt 
|— 1, Grzechowiak — 7. Prócz nich grat 
| jeszcze Śmigielski. 

Mecz ten po zwyciestwie Polski nad 
Łotwą 35:32 16:14) zadecydował o we; 
ściu Polski do finału. Z grupy tej weszła 
jeszcze Francja, z grupy drugiej wchodzi 


P. N. wydał nawet zakaz startu pod- 


no rozgrywać Żadnych spotkań, Tym 
czasem w ostatniej chwili Niemcy od- 
wołabi przyjazd swej drużyny, Kluby 
śląskie nie były już w stanie zorgani- 
zować na prędce żadnej poważniejszej 
imprezy, tak, że dzień ten upłynął wo- 
góle bez piłki nożnej... (hr) 


PRZ it zz z e 


bitwa eliminuje Polskę 


W Rydze gramy z Francją o trzecie miejsce 


dwaj pomocnicy. Lesiak był chwilami 


świetny. Witczkiewicz wytrzymał tem 3% 
po do ostatniej minuty. Atak Garbąrni| Jest to już trzeci a bodajże nawet i 
żyje dalej Pazurkiem, Stary tank jest czwarty wypadek odwołania przez 


wciąż motorem swej ofensywy. 30-ka 
z okładem. jaka dźwiga na karku, nie | 
jest nu ciężarem. Słabsza Ana | odosobniony akt lecz o jakąś celową, 
Wożniaka na środku nie pozwoliłą na ściśle określoną politykę. Dziwi _ nas 
kontakt Pazurka z Zaremba, Skrzydło jedynie, że Ślązacy, którzy SVETA 
wi szybcy, ale brak im wykończenia. | aż przesadną wrażliwość, gdy cho- 
w DRUŻYNIE WISŁY, dzi o ich interesy i bardzo skorzy są 
uderzała w pierwszym rzedzie słabsza do doszukiwania się nawet urojonych 
niż zazwyczej dyspozycja pomocy 0- krzywd, w dańym wypadku nie WYSU- 
raz Szewczyka. Pomoc nie pracowała, wają odpowiednich konsekwencji i ne 
normałnie ME odbilo SA ataku, któ ' rezygnują ze sprowadzania drużyn nie- 
ry nie mając pe: pk SIĘ W | mieckich ; i 
pierwszej połowie. dyspozycja! wedai - jaż 
Szewczyka rozdzieliła atak na dwie! Wydaje nam się, że również PZPN. 


; „lbyłby powołany do zapytania D. F. B. 
części. Lewa strona szła dobrze, gdyż | s dą 
Artur z Łyka radzili sobie sami, natu- ZTM to właściwie należy przypisać, 
miast na prawej istniały tylko akcje | Ż£ drużyny niemieckie roz poraz zry- 
Gracza, Habowski natomiast odczuwał | W213 UMOWY. 


brak piłek ze środka, Reszta zespolu | 
<a 
Z boisk 


Niemców przyjazdu na G. Śląsk. Trze- 
ba zatym przyjąć, że chodzi tu nie o 


bez goważniejszych odchyleń. 
Pierwsza połowa wykazuje lepszą 

grę Wisły i przynosi zmienne sytua- 

cje. W drugiej Wisła ma chwile nie- 


: KRAKÓW, 6. 5. — Tel. wł — W mistrzost- 
pewności w defensywie. a rzut rożny | wach piłkarsióch kl, A Makabi upiasowa!a się 
w 17 min. zamienia Woźniak głową w' da na de peja Na konee iaoei spadl 

> ; : ze | Naćwiśsan akabi wygeala z Unią 4:1, uzy- 
bramke. Prowadzenie „Jest krótkie, | skując bramki przez Etbauma, Kin eiingera 
gdyż już w minutę później przebój ŁY | | Morowłcza dwie. Dia Unii Baran. Sędzia 


ki przy niefortunnym wybiegu bram- | Szerer. 
karza przynosi wyrównanie. Ostatnie! 


Litwa i Włochy. Odpadły: Czechosłowa 
cja, Egipt, Łotwa i Estonia. 

Poziom turnieju podniósł się o dobrą 
iklase w porównhniu z pierwszym anien. 
| Wyróżnili sie w drużynie polskiej Stok. 
Kasprzak i Różycki. Cała drużyna gra- 
ła b. dobrze. 

Łotwa — Francja 26:23 (15:16). Litwa 
— Egipt 21:7 (8:3), Włochy — Estonia 
30:20 13:8). Mecz ten sędziował p. S'. 
korski z Krakowa. 

RYGA, 6.5. — Tel. wł. — Litwa — 
Polska 32:25 (18:18). Sędziował pp. Heti 
i Czech. Kosze strzelili: Grzechowiak —- 
1, Ryżycki — 9. Stok — 8, Kasprzak—l. 

Cała drużyna zrała b. dobrze. W dru- 
żynie litewskiej grało trzech Ameryka- 
nów. W czasie meczu wybito Plucińskie 
mu rękę w barku, a Stokowi rozcięto 
ipoliczek, co znacznie osłabiło drużynę. 
Pozatym w myśl przepisu mogło grać 
tylko 8 zawodników. 


w kraju 


W Przemyślu Polonia pokonała Drugi Sokół 
5:2 (2:1). Bramki dia Polonii strzeli Łuć 
dwie, Korpatki ı Dyki po jednej oraz samou- 
bójcza, dla drugiego Sokoła Paidy | Ziemba. 

ŁÓDŹ, 6.5. — fel. wł. — W plikarskich 
misirzostwach Łodzi sensacja! Union Ton- 
r.ng, który dotąd prowadził różnicą 2 p., zró- 
wnat się dziś po nieoczekiwanej porażce z 


Cracovia — Garbarnia 2:2 (1:0). Strzekami Widzewem 0:2 z ŁTCG, które pokonało Bu- | 


Jutro Polska gra o trzecie miejsce z 
Francją. 

Włochy Francja 32:26 (15:20). 
Estonia — Czechosłowacja 39:20 (18:12). 
Sędziował p. Nowak z Warszawy. 

Jutro o pierwsze miejsce grają Wio- 
chy i Litwa. Egipt wycofał się z turnie- 
ju. na skutek nieformaego załatwienia 
protestu Włoch, które właściwie odpadły 
cd finalu. 

Poza tym na komisji uchwalono na 
wniosek Poiski, że przyszłe mistrzostwa 
Europy w koszykówce będa się odby- 


[wały z podziałem na 4 okręgi. Mistrz ,uę Chorzowa, 
1 wicemistrz z każdego okręgu wchodzi gry, popartą 
do finału. W ten sposób w finale znaj. | kością. 
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Na szkolnym boisku 


Eliminacje szkolnego tumielu piłkar 
skiego dobiegają już końca. 

Nie wszystkie grupy mają jednak 
zdecydowanych faworytów, na mi- 
strza. Dziś można wytypować na 
pierwsze miejsca: gimn. Lisa Kuli, 
Szkołę Przemysłową i Przyszłość, 
Trzech dalszych finalistów wyłonią o- 
statnie mecze. 

Pewnego rodzaju sprawdzianem d!a 
poziomu młodych piłkarzy stołecznych 
był niedzielny mecz z reprezentacją 
szkół Śląskich. Wypadł on dla War- 
szawy nieszczególnie, ŚBzezrala ona 
bowiem 1:8! 

Śląsk, reprezentowany przez druży- 

wykazał dobrą klasę 
przede wszystkim szyb- 
Warszawiacy stanowili zlepek 


dzie się osiem drużyn. Podział na okręgi |rozmaitych graczy, na ogół słabszych 


wyznaczy związek aniędzynarodowy. 


STRASBURSKI RACING 
CHCE GRAĆ W POLSCE, 


deszło pismo od Racing Clubu 
| Strassburga z propozycją przyjazdu 
tej drużyny w czasie od 23 do 30 maia 
na kilka spotkań. Racing Club żąda 
za te występy 20.000 fr. (hr) 

KTÓRY Z TRZECH? 

Na mecz ze Szwecją 23 czerwca w 
Warszawie zarząd PZPN 
zwiazkowi szwedzkiemu kandydatury 
trzeci sędziów, a mianowicie pp. Lec- 
lerc (Francja). Frankensteina (Austria) i 
Xifando (Rumunia), Przed meczem po- 
stanowiowo urządzić spotkanie treningo- 
we przy udziale czołowych graczy, na- 
temiast obozu nie będzie. 

Liga Francji Północnej nadeslała do 
'PZPN pismo z prośba by przeciwnikiem 
jej w Katowicach 26 bm. była nie repre 
| zentacia Śląska lecz i reprezentacia Poi 
ski zachodniej, a zatem ta sama druży» 
na, która walczyła w marcu w Paryżu. 
Zarząd PZPN ze względu na brak termi 
nu i niemożność dysponowania wszyst- 


chwile należą raczej do Garbarn!, któ- | dla Garbarni byli Stankusz I Nowak, dla Cra- rzy 4:0. Niespodziewany sukces odniósł ŁKS | kimi graczami, zawiadomił Ligę. Północ- 


ra strzela jeszcze ledną bramke. nie covii Chudzik | samobójcza. Sędzia Stybalsści. 
Krowodrza — Korona 1:1 (1:0), Bramkę 


j 7 palonego. 
uznaną jednak z powodu spalo cgo | ula, Krowa a a E OE 


rz). į; Schwarzenberg. Sędzia FiFpkiewicz. 


| Olsza — Nadwisłan. 2:1 (0:1). Strzelcami 
i dta Otszy byl! Michalak i Markowski, dla prze- 
ciwnika Bartyzel. Sędzia Chruściński, 
Qrzegorzeci—Fabiiok 1:1 (1:0) Bramkę dla 
Chrzanowa Kula. Sędzia M leweki. 
(1:0). Strzelcem 
Ea 3 a 
. Konope, Sędzią 


nie gospodarza, w którym pokoju chce. Tamovia — Wawel I: 


(2:0). - 


z polecenia 


sań nią U 


i może w danej chwi!i przyjąć swego | podziela En Krawczyć, Łach. Dia 
gościa. ewei Kołaczkoweki. Sędriu Scidner |. 
A LWÓW. 6.5. — Tel. wł. — Sewacią dzi- 
wasiak r WAĄABGWNA 3 Paa = Az i Czar. 
ł6ws RAJBGWNA srezyga - A 
woły Ka p ve siaren w Królewca. Pierw | prowadzenie Revevii, która uzysttu- 
sra karowała w anse simy mięsień |. | Ac — = | gg do Lwowie z 
mkarca no p= i sz... ap —— R 
; 
i 


i rzewagt. Crarni wynłiąpiłi esiabieani brakiem 
ECI dzięki pupartła Nansowe-| igata i za. Bramki strzeli Katz 
ma pretydenta miasta p. edłowskiego, W z wolnego I imteia. 
7 aporiowcy lódzcy mają prawdniwepo; Ogulako ) — Lechia 4:2 (3:2). 


e stow tee ZE i- Ba ZS R 


1 B., który ma jeszcze szanse uratowania się. 
Pukonał on dzis WKS 2:1. W barwach ŁKS 
grał już wczoraj potwierdzony dla barw czer 
wonych Strzygoński, 

SOKÓŁ Pabianicki nicoczekiwanic wyzrał 
z Wimą 2:0, a Strzelecki KS pokonał PIC 
| również 2:0. 
| POZNAŃ, 6.5. — Tel. wł. — W lidze okrę- 
gowcj odbyło się tylko jedno spotkanie, W 
:Osirowie rezerwy ligowej Warty pokonały 
KPW 2:1 (1:0). Bramki dla Warty strzelili 

da gospodarzy— 

2 RZ jiya gosp y 


„| KATOWICKI 1.P.C. bawił estatnicj niedz'eli 


DRAPIE" tla. 


| Po wyrównanej grze i. P. C. alez! micjsco- 


| wym w stosunku 2:3 (0:2). (br). 


| NOWY REKORD PŁYWACKI ŁODZI 
i 


ŁóDt, 63. — Tul. wł. — Nowy rekord 
Łodzi w pływania na 100 m st. dow. pañ u- 


(| stanowieny tosia} dziś aa międzyszkolnych 


zawodach © pachar YMCA. Rekord ustano- 


MEL ATCUŃ ichałsk | Boat cane pszych wyakú uzyskano 
"169 SBK. ZANOTOWANO W ZOJERZU na, "yskl. pa Heen "1 samobójcza. rE: 1 5 pter pioki Haspel 15.8. 
zawodach leblroatietycanych w begu na w Resow cj im RO (2:0). Pewne Iwy- w biega ea IQ m cuttówał pora konkursem 


mtr. Wapanialiy tea. Bk ġa nasze warmnki 
wynik uayskał wczeń gimn. im. Słęsnica BAT- Daran 
chiski na nowej bieżni. Czas ziagany został, Pogsá I 
mn rech st . Bardński jeż w r. ub. 
materiał na 


Danowski AZS, który uzyskał gockonały czas 


onkurencji drużtynowe| p.crwsze 
fce w tych zawodach uzyshni Uniwersy- 
tet X) p. przed Weterynaria R p. 


tej Francji, że nie będzie móg! Spelnić 
jej prośby, natomiast zaproponował by 
obok meczu w Katowicach Francuzi gra 
li jeszcze jeden mecz w Poznaniu. 
| NIEMCY — MANCHESTER CITY 0:0 
DUISBNRQ, 6.5. — Tel. wt. — Pierwszy 
występ mistrza Anglii w Niemczech zakosi- 
czył się wynikiem remisowym. Przeciwnikiem 
| Anglików byta reprezentacja Niemiec. 


Do sekretariatu $i. O. Z. P, N. na- | między 
ze | jest b. widoczna. 


zaproponowal” 


fizycznie od swych przeciwników. r 
Być może, że warszawski turniej 
szkolny przyczyni się w przyszłości 
do wyrównania poziomów. Dziś różnica 
niedzielnymi przeciwnikami 


Podajemy wyniki meczów: 
Przyszłość — g. Zgromadzena Kup” 


| ców z. 


Szkoła Przemysłowa — g. Giżyckie- 
go_1:0, 

G. Mickiewicza — g. Unia 0:0. 

G. Lisa Kuli — lic. Zgr. Kupców 4:1. 


G. Cświata — g. Ta AN i 

G. Studium — g. | miejskie 2:1. | 

G. HI miejskie — lic, Kom. Eduk, 
Narod. 1:0. 

G. Jasińskiego — g. Władysława IV 
1:1 


"G. Lisa Kuli — g. Mickiewicza 340 


i. 

“Q. Przyszłość — g. Wiedza 3:0. 
G. Batorego — £. Rejtana 4:0. 
G. Lorenza — g. Routhalera 1:0. 
SPORT SZKOLNY W WIELKOPOLSCE 


W KOŚCIANIE bawiła w niedzicię dnia 
2 bm. reprezentacja szkót rednich poznan- 
skich. która rozegrała z miejscowym gimna- 
zjmnym K, S. „Hetiada' zawody w kosey- 
kówce oraz w siatkówce, ulcgając na ogół 
nieoczekiwanie szybko | bardzo ambhnie gra- 
jacej drużynie gospodarzy. Hellada zwycię- 
żyła w koszykówce 21:22 (12:10). Koeze dla 
GKS Hellady zdobyli: Bomiia (10), Popiołek 
(8), Kozłowski i Siewruk (2), dla MKS Po- 
znań: Wrzesiński (9), Abramowicz (8), Ry- 


i dewski | Jacczyński (po 2). W niatkówce wy= 
| grała Helada w stosanku 2:0 (15:2 I 18:16). 


Nie tak to dawniej bywało 


WARSZAWA, 6.5. — Polonia — Legia 6:1 
(3:0). Mecz o mistrz, kl, A. Bramki dia Po- 
ionii strzelil Kisieliński 2, Ciszewski | Kula 
i dwie samcbójcze, dia Legii Gburzyński. 

Ostatni raz spotkały się drużyny te przed 
dwoma laty w walce o mistrzostwo Ligi. 
Wynik brzmiał 1:1. 

Wiele się zmienido. Pierwsza spadła z Ligi 
Polonia, po niej Legla. 

Mecz eksiigowców o mistrzostwo kl. A I 
prawo do dalszych walk o wejście do Ligi 
miał być sensacją sezonu piłkarskiego w 
Warszawie. Bythby nią, gdyby... Legia roz- 
| porządzała dawnym Hgowym składem. jednak 


- Dwa zwyciestwa i wątpliwa klęska 


wWośźniakiewicz i Sipiński przechodzą dalej, Piłat wyelimin owany 


MEDIOŁAN, 65 — Tel wł. — W dru 
gan dł iistreostw bolserskich Europy 
odbviy się społkania nastepujące: 

W wadze makaaj: Enekes (Węgry) 
pokonał niezmacsnie na pak Braeuta 
(Belaia), uie wykazwiąc dobrej k 
ant wytrzymałości. 
| iena, 
Lethinen posiada siny cios jednak wy: 
prowadza go zbyt womo i dłatęgo nun 


siał orzegrać e Żywiołowym Włochem. | 


W wadze koguciej: Sergo (Włochy) 
wygrał na punkty z Kerrem (Irlandiah 
Iriandczyk pokaza! technikę  defensy w» 
ma. stojąca ma maiwyższym poziomie. 
Pod tym wzęłedem zawodnik ten nie ma 


3 kondych Przez wty wD ( 
Matta ( iłochy) À : 1 l i 

1 M; w ZA mocjonuia ej wai icrenia na zwycięstwo Po aka nyie- 
A po e i cej wa obliczenia a 3 (3 | 


Jest to bokser o tyłe niebezpieczny,, Agren (Szwecja). Facchin (Włochy) — 
że rozporządza oldrzyinią rutyną. wal- | Wośniakiewicz (Polska). 

czy bardzo spokojnie, nie peszy się| Wars półśrednia Mandi (Wegry) 
atakami przeciwnika, a posiada siny | zwycięża wysoko na punkty Schmidta 
cios s póNystansu. Facchu Górne j (Czechosł.), W drugiej walce Sipiński 
ska) wygrywa przez dyskwaliii- 
kacię z Danthinem (Belgia). Pomimo 
awycięstwa Sipiński nie może zaliczyć 
dzisiejszej walki do nallepszych w swo 
im życiu. Krępy Belg wywołuje śmiech 
widowni, ponieważ podskakuje w miej- 


1 Woświakiewiczem nasze 


ramy na stosunkowo słabej kondycji 
fżycenej Ddyłego mistrza Europy s 


stin 
wo INIAKIEWICZ POKONAŁ 
 FoNagemer roro 
Był to z pewnością najcięższy miect! 
Woźniakie wicza, 
lerwszą rundę wywrał trladctyk, 


piński czeka całą pierwszą rundę i 
przez całą druga rundę nie lokuje bodaj 
ani jednego ciosu. Tytmczasem od czasu 
do czasu prymitywne l nieobliczalne 


scu I robi unikł aż do $amej ziemi. Si- | 


îi subie równego na turnieju Odskoki, wu 
ki — oraz refleks pierwszorzedny, nato- 
PE > i O m jest słabszy. Sa 
dniu mistrzostwa Y. „Corriere | Swycieży! dzięki saSOROśC stj 
della Sera" nazywa Polaków drużyną powstac, ogó w m złą 
papaja! Pra: erena dello | (irlandia Sokoł na EN 
port“ wyróżnia mielewskiego, Ja-. ij , 
ko najwybitniejszęgo zawodnika dnia | Wraae jakie odnieśliśny c "R 2 
Charakterystyczne dla zusów włoskich jj zanotować wypada, te Czortek nie 
są pochwały dla Sobkowiaka i Chmie- | je w. Sianio Wraak w nówtalnych Wa 
łewskiego, a pomijanie milczeniem kla fankadh ani z SAS, anl- a okoa 
sy Polusa, Jest to jeszcze leden dowód | „rzęs niego Eiteren. W najlepszym wy 
LB dla siły ciosu, jaki cechuje tutej- | kariera jego skończy Się w fale | 
szych pięściarzy. d p ->cqgpl ai : a | 
Czortek jest już piąty dzień na śe Tai Bai pbrkowe! nallessy gawok | 


slej diecie, składającej się z jajek i SO! cjją WE) W NY Cor. i 
ku pomarańczowego. Zdaje się, że W 'tonezl (Włochy) wykazał atuty dostona | 
przyszłości zraucanie trzech kilo wagi jęgą fightera, biac utalentowanego, ale 
będzie dla niego niemożliwe i że CŁot: uiegrzesornego Heesego (Niemcy). | 
tek zaawansuje na stale do katero] Y wadas bakki odbylo się piet walk 
piórkowej. Pomimo diety Czortek twie? | ełyninacykiych. Stepułow (Estonia) po- 
dzi, że- czuje | | 047 Ikonat Hanneuse (Belgia), wykasuiąc | 
W czwartek był ou 3 trenerem Stant| znaną już z tumite. 


żelu olinpikkiego do- 
mem na lekkiej gimnastyce. W piątek | skonałą wsz p Fong wh. 


Prasa włoska pisze bardzo pochleb 
nie o naszym występie w pierwszym 


w ćwierćiinalę tralia na mistrza Nie- | dycję, W drugiej parse Erik Agren 
miec Wilkega, którego już raz pokonał | RAN SW j FA M 
w Niemczech: (nabawił stę wówczas od | sposó» Harangiego (Wegry), 


Niemca choroby skórnej). W razie wy 
granej Czortek będzie miał w półina- 
le za przeciwnika zwycięzcę meczu j 
Osca (Rumunia) — Jellinek (Czechosł.), 
a więc przypuszczalnie Rumuna. 


nad mistrzem olimpijskim przez wszyst 
kie trzy rundy. Agren potwierdził sła- 
wę doskonałego zawodnika. Jest to 
fighter, który rusza do ataku nie za- 
Kierownictwo drużyny polskiej pro- | Ea posiada bardzo silny cios 1 po- 
w wania o uzyskanie drugiego H 
Nati r Wiedniu lub na terenie, Szczece, jak i na żołądku. Pr 
Włoch. prawdopodobnie iednak ze| *SZYStKie trzy rundy trwa Mo oai 
względu na niekorzystne warunki fi- | CIoSów. Drzy czym, Agren g raje, na | 
nansowe do żadnezo meczu w Austrii | przeciwnikiem twardością. W 3 star- 
i Włoszech nie dojdzie. |ciu Węgier nie wytrzymał tempa, za- 
Teatr Im. Pucciniego w Mediolanie, | lamat się i stosował tyłko bierny opór. 
w którym odbywają się mistrzostwa|j W trzeciej parze Niiniberz Na”. 
bokserskie Europy, iest małą scenką | pokonał Grieha (Szwalcaria), Niirn- 
o typie warszawskich Nowości. Ring berg nie jest żadnym odkryciem. glest | 
zosiał przeniesiony na Środek sali, „,to wcałe przeciętny fighter. Wożnia- 
scena ma amfiteatralną trybunę. Po-'kiewicz musiaiby wygrać tu wysoko. 
jemność widowni nie przekracza 2.500 | Nümberg pokonał Szwajcara przez 
miejsc. O małym zainteresowaniu mi- ; techniczne k. o. w trzecie] rundzie, 
strzostwami Świadczy fakt, że w pier- j dzięki silnemu cłosowi z prawej. 
wszym dniu nie została rozsprzedana| W czwartej parze Facchin (Włochy) | 
nawet tak skromna cyfra. Jakże ina-! wye'imaował Wejihammera (Anustr a). 
czej wyglądałyby takie mistrzostwa wiFacch'n jest dobrym zawodnikiem 
Warszawie... 


rza 


. R, trochę osłabł. 


który jest na wżór Kerta doskonały w 
obronie, bardzo niebezpieczny w kg: 
tree. jego ciosy są siine i celne. Do- 
piero pod sam koniec rundy kiedy 
Woźniakiewicz 

lodzi do glosu | dzięki temu pfae- 
grywa starcie kowo nie wysoko. 

KARABIN MASZYNOWY DZIAŁA ` 

W drugiej rundzie Smith zaczyna 
przechodzić kryzys. Woźniakiewice już 
nle łapie kontr, dlatego, że Stamm po- 
lecił mu trzymać prawą rękę Przy po* 
liczku. Karabin maszynowy Polaka za: 
Gżyna działać coraa wprawniej, Publi- 
Gność jest zdumiona | przejęła sposo- 
dem walki Wośniakiewicza. Polak wy- 
równuje punkty stracone w WęTwsóei 
rundzie przy pomocy ostrzeżeni a, któ- 
re Smith dostał za bicie głową. 

W trzęciej rundzie Woźniakiewicz 
jest panem ringu. Smith lit prsetnę- 
czony | nie trafia Wożniskiew 
daj ani razu. Tymczasem Pc i 
przez cały czas. Nie są to uderzenia 
ani celne ajl ine, ale nadaja one cha- 
rakter spotkan . 


qa bije 


W pewnym momencie Smith Otrży- | te; 
muje drugie ostrzeżenie za atak głową. cy), Zwycięstwo Holendra osiągnięte | ską. Austriak przyjechał 


Wkrótce go tym dostaje prawy Swing, 
po którym rozkłada sie na wznak na 
ziemi i leży tak z 4 sek. z głową opar- 
tą o line. Smith kończy mecz 

zupełnie zdemoralizowany 


zwycięzcą, 

Sposób walki Woźniakiewicza był ie 
dynym tematem rozmów publiczności 
włoskiej. Spotkał się on z podziwem. 
aczkolwiek wszyscy podkreślali brak 
elementów bokserskich w jego wyczy- 
nie. 

Woźniakiewicz spotyka się iutro Z 
Facchineim w razie zwycięstwą. (a ma 
na nie Polak dużo szans) w mpółiinałe 
wałczyć będzie ze zwycięzca meczu 
Agren (Nürnberg czyli prawdopodobnie 


z Agrenem. 
Zestawienie ćwłerćfinałów w 
wadze: Nielsen 


kiewicza bo- 


ataki Belga lądują na szczęce Sipińskie 


g 
| biei dwie rundy przegrywa Si- 
piński, W trzeciej Danthin otrzymuje 
po ras drugi ostrzeżenie od sędziego 
p. Wondrysa (Czechosł.) za nieregula- 
minowe uniki, po Czym za trzecim ra- 
przerywa walke i odsyła 
| Belga do rogu. i wee ł Sipiński po 
i bardso słabym p á egu spotkania. W 
| chwili przerwania mecsu t). w pierw- 
szej thin. trzeciej rundy, prowadził je- 
szcze na punkty Belg. | 
JUTRO W MEDIOLANIE 

Jutro Sipiński walczyć będzie z Man- 
dim, z którym spotkał się w tym sezo 


| sem sędzia 


a 
nie już My, AS Bwyciężył, a 
| raz A t Poza tyt V dniu jutrzej- 
| seym o ą ię dwa inne ćwierćfina- 
jt y tel wal venden (Irlandia) z 
akat Agrennetń (Sewecja) i Mu- 
ki Niemcy) z Petersenem (Norwe- 

tla). K- MNS 
| W wadze średniej yty się dzisiaj 
Bi Areri ialy: De (Holandia) 
wysliminował niespodsiewānie bardzo 


| tego dnia słabego Baumgartena (Niem- 


zostało w zwarciu i jest wprawdzie b. 
nieznaczne ale zasłużone. W drugiej 
parze Włoch Zorzenon pokonał po dra 
matycznej walce Adreassena (l 
Zorzenowi już w drugiej rundzie pe- 


go umiejscowić zarówno ma | bezradny. nie stawiający zupelnie opo- | kła skóra nad okiem i cały Czas krwa- 
Przez | ru. Wożniakiewicz jest zdecydowanym | wił b. silnie. Andreassen dopiero w os- 


tatniej minucie zastosował odpowied- 
uią taktykę i bijąc z dystansu posłał 
nawet Włocha na ziemię. Niestety, na 
odrobienie straconego terenu było juz 
zbyt późno. s ; 

W wadze półciężkiej po nieciekawe) 
| walce Szigeti (Węgry) wyeliminował 
| Petre (Rumunia), a w drugiej parze 
l Musina (Włochy) zwyciężył Estoń- 
czyka Raadike. Estończyk jest dobry, 
rozporządza dokładnym prawyni pro- 
stym i dobrze inkasuje. Będzie groż- 
Jnym przeciwnikiem w dalszej fazie 


(Norwegia) — Kral łach będzie następujące: Szigeti—Mu-! 
(Czechosłow.), Jacob (Runiunia) — Ste sina, a z drugiej strony Szymura w Sluszuość, | 
spotyka się jutro z Wożaiakiewiczem. pułow (Estonia), Nürnberg (Niemcy) -- ćwierćfinale spotyka sie ze Szwedem nadawać stosownie do treści listu. 


Andersenem, a Havelka (Czechosł.) z 
„Norwezgiem Jonsenem. 
| W ciężkiej w pierwszej parze wal- 


czył Tandberg (Szwecja z Schlunge- | 


rem (Austr.). Walka na niskim pozio- 
mie, bezwartościowa, mimo, że Szwed 
rozporządza doskonałymi warunkami 
fizycznymi i jest dużego wzrostu. 

W drugiej parze Piłat spotkał się 
z Norwegiem Nielsenem, który zajął 
trzecie miejsce na Olimpiadzie. 

Piłat przegrał w oczach sędziów, 

Szereg dziennikarzy zagranicznych 
wyraziło opinię, że gdyby to był Wę- 
głer lub Włoch, sędziowie napewno 
| przyznałiby mu zwycięstwo. Piłat mi- 
mo przegranej wypadł bardzo dobrze i 
była to jedna z najlepszych walk w je- 
go karierze. W pierwszej rundzie przy 
| puszcza on gwałtowny atak i trafia le 
i wym prostym w szczękę przeciwnika. 
Nielsen chwieje się, ale trzeba nieszczę 
ścia, że akurat w tym momencie Pi- 
łat potknął się na ringu i nie umie wy- 
zyskać efektu swego ciosu. Nadoiniar 
złego, wypadek ten peszy naszego pięś 
ciarza i traci ona na pewności. Wów- 
czas to dochodzi do głosu Norweg i 
trafia kilka razy Piłata, wyrównując 
rundę. Druga runda jest słabsza dla Po 
laka. Norweg ma wyraźną przewagę I 
I Piłat jest zbyt wolny. nie może się zde 
| cydować na energiczny atak. W trze- 


ciej rundzie Piłat rusza do żywiołowe- | 


go finiszu. Trafia kilkakrotnie z prawej 
swego przeciwnika, który chwieje się i 
krwawi, i kończy wyraźnie groggy. 
Walka wygląda na wygraną przez Po- 
laka, jednak sędziowie orzekają prze- 
|ciwnie. Jan Erdman 


_Polonia-Legia 6:1 


(AR najiepszych pilkarzy opuściło Legię I w 


rczukacie zespół, który był w czwartek prze- 
ciwnikiem Polonii, nie zaprezentował cieka- 
wych walorów piłkarskich. Byty tam albo 
jednos'ki, jak Rajdek, czy Wypijewski, któ- 
rzy me tyłko należą do przeszłości, ale spo- 
sobem gry zdradzają kompletny brak przy- 
gotowania, byt Ziatoper, gracz ma ogół do- 
bry, który utrzymał się na poziomie zeszło- 
rocznym i była masa mtodych graczy, „niby 
to młodych'', których umiejętności p'lkarskie 
stoją nie tylko daleko od Ligi, ale I od do- 
brej ki. A. 

Skoro bowiem Polonia, która nie tylko nie 
zachwyciła wybrednych widzów, ale nawet 
w oczach wtasnego kierownictwa nle zdobyła 
sobie najlepszej noty za ten mecz, potrafiła 
wygrać aż 6:1, to jest to już dość wymowne. 

Polonia zaczęła mecz w szybkim tempie I 
strzeliła bramkę już w 4 minucie. W miarę 
upływu czasu wyszły jednak na jaw wszyst- 
kle dawne błędy Poloni. Bezmyślne podawa- 
nie pliki | ugunianie się za nią po całym doe 
isku, od czasu do czasu szaleńcze biegi, jū- 
„kiś strzał | to wszystko. 

Osobną kfssę stanowił Szczepaniak, który 
załatwiał się z piłką | przeciwnikami, jak 
przystało na internacjonała. Bułanow sekun- 
' dował mu dzielnie, ala mamy duże wątpilwo- 
ści, czy za bardzo pomocny mle byt mu w 
tym atak przeciwnika. 

Linia pomocy po przerwie przestała grad. 
! Juniorek Matusik | renomowany Nytz stano- 
| mu mniejwięcej jednakowy pozlom, od któ- 
E odbijat Odrowąż. 
| 


W ataku graczem o pewnej klasie był Ki- 
sieliński. To też wszystkie ciekawsze ataki by 
ly imiejowane przez niego I większość bramek 
padła przy jego udziałe. 

Mimo wysokiego zwycięstwa dalsza tosy 
Polonii w mistrzostwach grupowych kl. A 
sq — niewiadomą. Na Legię wystarczyło — na 
twarde i ostre drużyny może być za mało. 
Przyglądając się bowiem uważnie meczowi 
czwartkowemu, można śmiało zaryzykować 
twierdzenie, że na każdym przeciętnym me- 
czu ligowym istnieje jakieś inne podejście do 

| Sry, jakiś inny system jej prowadzenia. 

Mecz stał na ogół pod znakiem przewagi 

Polonii z wyjątkiem krótkiego okresu plerw= 
szej połowy. Po ówu kolejnych wypadach 
Kieielińskiego pada wresrcie bramka, zdobyta 
z jego podania przez Ciszewskiego. Fram 
kowski wyrównuje dla Legii ręką I sędzia 
naturalnie nie uznaje bramki, a Klsieliński 
| podwyższa po wygranym pojedynku ze Zia- 


e] | toperem wynik do 2:0, wreszcie Kula po kofe 


Jaro (Austria) meczem z Poluser1 


zakończył swa długa karierę pięściar- 
EDA r do, Medielanu 
z narzeczoną, z którą weźmie w tą nie 
[dzielę ślub. Od tej chwili Jaro ma się 
| już więcej nie ukazać w ringu. 


Dania). i I 


Odpowiedzi Redakcji 


P. J. Opp., Lublin, 
Pan proponuje. 
P. J. Pawlak, Kalisz. Adresować moż 


Naturalnie, tak 


na do Centra'nego lust. Wych. Fiz. na 


j Bielanach, 


P, Cz. Kol., Ostrów. Każdy okreg re-; 
Należy bramki. 


EREI to swymi przepisami. 
' zwrócić się do Poz. O, Z. P. N. 


P. T. Dul., Białystok, Rozmowy mię- 


' nerze strzela trzecią bramkę. 

Niedługo przed końcem schodzi z boiska 
Drabiński uderzony piłką przy wolnym Szcze- 
| paniaka | wraca dopiero w 20 mia. druglej 
połowy. 

Po przerwie Legia strzela ładną bramkę 
przez Qburzyńekiego, potym jednak Polonia 
ma już do końca przewagę. O autorstwo 
czwartej bramki po kożle, który przeszedł 
nad głową wylatującego Zlatopera, podejrze- 
| wamy Sowińskiego do spólki z obrońcą Legii, 

piątą strzela Kieletfński, wreszcie szósta pa- 
| da w wyjątkowo rzadkich warunkach Obroń- 
j ca Legii ehce wybić pltkę w pole ! trafia w 
| Złatopera, pitka zmienia kierunek i idzie do 


Składy drużyn były następujące: 
Legia: Ziatoper, Kubera li, Szczotkowski, 


dzymiastowej nie można „wycelować” | Drabiński, Przeździecki 1, Krzymowski, Wy- 
[ES do minuty, a zamawiać trzeba wCZE | pijewski, Frankowski, Clanciara, Gburzyński, 
śriej Telefon miedzielny należy bar-| Rajdek. 


tel: turnieju. Zestawienie par w półfiną.! dziej streszczać, à f 
P. St. Jonas, Stanisiawów. Ma Pen ` 
Prosimy | 


Nieporozumienie. 


Polonia; 
Matusik, Nytz, Odrowąż, Kruk, Sow'ński, Cl- 
| szewski, Kula, Kieleliński, (R. M 


Herisch, Szczepaniak. Bułanow, 


= 


f 


PRZEOTAD. SPORTOWY 


Piafek. 7 maia 1937 r. 


Cierniową drogą -do zwyciestwa 


Perypetie wyprawy Kazimierza Fiałki do Berlina 


fw sobotę o godz. 7.30 rano nasz bo- 
iater — Kazimierz Fiałka. 

— Nikogo na dworcu nie zastałem, 
aw z konstatu, ani też z organizato- 
|rów. Później okazało się, że k'ub 0r- 
ganizuiący zawody oczekiwas mnie na 
| innym dworcu. 
| O wczesnei godzinie ziawiłem się w 
konsulacie. Nikogo jeszcze nie było. 
Był to 1 maja. święto narodowe Nie- 
miec. Byłem bez feniga waluty nie- 
|mieckiej, Pożyczylem więc od woźne- 
{go konsulatu 3 į pół marki. zostawiłem 
walizkę i udałem się do najbliższej ka- 
| wiarni. 

— T.tai umałem tyik jedno: ..Kaf 


N 


fee". Do tego dodalem jeszcze „Zem- 
ile“ i przeciagnąłem po podanych mi 
| bulkach maicem. Kelner zrozumiał, 
przyniósł masła i tak zjadłem śniada- 
nie. Jazda znów do konsulatu. gdzie 
iuż wszyscy byli na miejscu. Zatele- 
lfonowano do klubu organizującego 
| bieg, ale nikt się nie zgłaszał, Święto 
| narodowe. Wobec tego zawiadomiono 
policję. która w jakiś sposób odszu- 
|kała wreszcie organizatorów : około 
|qołudnia znaiazlem się w hotelu, gdzie 
| mieszkali już inni zawodnicy, Anglicy, 
| Austriacy i Łotysze. 
| — Miałem za sobą noc jazdy w po 
|ciągu i pół dnia zmarnowanego w Ber 
linie. Położyłem się więc zaraz do łóż 
ka i dopiero wieczorem wyszedłem 


łem zamiaru uciekać. widziałem 


środku, czułam jednak, że to nie jest 
dla mnie i wyszedłem na czoło. 


gi krok. 

Gorąco było fest. Lecieliśmy ulicą. 
ni okruszyny cienia, Prowadziłem. nie 
oglądając się za siebie. I tak znaieźii- 
śmy się w końcu na rółmetku, Szklan- 
ka „Ovomaltiny* i jazda w drogę. Prze 
biegłem jakieś 200 kroków, czuję, że 
pali mnie pragnienie. Łyknąłem trochę 
wody, oblałem głowę i dalej gonić. 

ie wiem, jak tam było za mną, czu 
łem tylko, że oddalam się coraz bar- 
dziej, jakkolwiek tempa dalej nte 
wzmacniałem. Szedłem jeszcze wciąż 
równo. 

— A myślał pan już o wygranej? — 
przerywamy interesuiący wywiad, 
„,— Myślałem o sukcesie, ale pewny 
nie byłem. Nigdy nie można być pew- 
nym wygranej, Bo np. to, co było na 
18 km. Przebiegiem obok iakieiś Niem 
ki, która podała mi banana. Ziadłem 
go, a za chwilę poczęło mnie mdlić. 
Czułem, że chwila, a zaczne wysrioto 
wać. Właśnie przejechało obok auto 
sędziowskie. Poprosiłem aby mi dali 
wody. Dali gazu, ruszyi naprzód i za 


je- | Napiłem się. przewróciem kubełek wo 
dnak. że tempo jest dla mnie za sła-*dy na głowę i mokry ruszyłem. Słoń- 
be. Szedłem niby w czołówce, niby wlce tak prażyło, że za ohwHę byłem już | 
| suchy. 
Nie I 
biegłem zbyt Szybko, taki prosty, dlu | nu. Ludzie darli się coraz bardziej 


Tak zacząłem zbliżać sie do stadio- 
1 
bili brawa. Przebiegałem obok hotelu 
gdzie mieszkałem | zmiarkowałem. że | 
już tylko 3 km. do stadionu. Zwiększy 
łem tempo. 

Ludzie zaczeli mi pokazywać, że nie 
muszę sie Śpieszyć. że nikogo nie ma| 
za mną. Ale ja szedłem sobie równo. | 
Oni bili brawo jak pierony. aż wpa-i 
dłem na stadion. obiegłem wokoło i 
100 m. przed meta zacząłem szpurto- 
wać. 

Chcieli mnie po biegu rodtrzymy- 
wać, ale nie było trzeba. Czułem się 
świetnie. Poczekałem aż przybiegł ten 
Anglik. Ledwo dyszał. pianę miał na 
ustach. Myślał, że jest pierwszy. Nie 
widział. jak ja się urwałem. Włożyli 
mi wieniec i poszedłem na masaż i 
szklanke herbaty. 

Jeszcze wieczorem było uroczyste 
rozdanie nagród. po tym kołacja i na 
drugi dzień jazda do domu. 

— Co dalej? 

— No eliminacje w niedziełę. Idę 
przecież na 5 km. Jeszcze się dobrze 
spocą, aż mi dadzą rady. Chyba Noji, 


chwilę miałem szklankę zimnei wody. lale reszta?.. 


FIAŁKA (Cracovia) 


Kraków, 3.5.37. 

Oh! Jakże nie wiele brakowało! Ot 
taki mały banan. zakupiony w którymś 
ze skłepów berlińskich mógł spowod” 
wać, żę wywiad niniejszy były zupeł- 
mie nieaktualny. Poniedziałkowy nasz 
mmer zamieściłby zaledwie kilka wier 
szy o biegu Fiałki, pisząc o wyr adku.,. 
Zresztą nie worzedzajmy wydarzeń. 
Zacznijmy od początku, t. zn. od chwi- 
A zdy na dworcu berlińskim wysiadl 


na miasto, aby po kolaaji znów wró- 
cić do hotelu. 

— W ten sposób nadeszła niedzie- 
la, Śniadanie i przygotowania do bie- 
gu zajęły ini kilka godzin, około po- 
łudnia byłem na boisku. 

Skułony i z bojaźnią stanąłem na 
starcie. Widziałem tak liczną konku- 
rencję, omi nie liczyli się ze mna, po- 
myślałem — zobaczymy! 

— Padł strzał i cała „branża“ po- 
szła. Obiegliśmy boisko I za bramą, na 
rozpalony asfalt. Początkowo nie mia- 


Lekkoatleci nabierają rozpędu 


CHORZÓW, 6.5. — Tei. wł. — Na stadio- 
mie W.F. odbyło się drugie z kolei spotkanie . 
reprezemtacji lekkoafetycznych śląskiego okrę 

1 Sokoła (śląskiego i Zagiębiowskiego). 

ex zakończy! się zwycięstwem OZLA, któ- 

re zrowanżowało się w ten sposób za zeszło- 
roczną porażkę. 

Poszczegółne konkurencje odbywały się w 
miezbyt dobrych warunkach atmosicrycznych. | 
nie przynosząc na ogół większych nicspodzia- | 
eek. Dobrze wypadt Kocolt, który w rzucie; 
mmiożrm miał nawet jeden rzut kpszy od re-! 
kordzisty Węziarczyka. Rzatu tego, niestety, | 
nie uznano. Na uwagę zasiugują również wy'' 
niki: Praskiego w kuli i dysku, Chiniela w 
skołbu w dal, oraz Harttika. 

Wyniki techniczne: 110 płotki 1) Schnelder 
16.4, 2) Mucha (Sokół) 18.2, skok wwyż 


Miozga; 
yn 5228; 100 m Wala (S) 


2) Krawczyk 24,1; 5000 Hartlik 16,01, 2)! 
i tyczka Schneider 3.50 (?). | 
2) Matha (S) 3.30; kula Praski 14.18, 2)! 
Kocoft 12.47; dysk: Praski 36.70, 2) Grabiń- 
ski 35.60. skok w dal: Chmiel J. 6.73, 2) Wa 


PORAŻKA KEPLA, 


GANDAWA, 6.5, — Tel. wł. — Je-| 
trzy Kepe! startował dziś w pojedynku | 
skulerów i zajął ostatnie mieisce ża! 
Niemcem Oplem, Bełgiem i Francu- | 
zem Bano. 


BRADDOCK — SCHMELING 
3 LIPCA. 


NOWY JORK, 6.5. Tel. wł —| 


Schmeling złożył dziś wizytę prezeso- 
wi komisji nowojorskiej zen. Phelano- 
wi, który zapewnił go. że mecz © mi- 
strzostwo Świata z Braddockiem od- 
bedzie się 3 !ipca. 


EDZOŚ EE 


,rozprawila sie ze znaną w i 
w stosunku 6:0,| Bratek rozegrał mecz z Loofem i wy- 


la (S) 6-23; młot: Wegiarczyk (S) 43.20, 2) 
Kocot (S) 40.74; sztafeta 4x100 SZOZLA 
w sktadzie Chmiel j., Schneider, Mieczko i 
Miler 46,6, 4x400 SOZLA Krawczyk, Cleślik. 
Wilim, Miozga w cz. 3:42,6. 

Wynik ogółny spotkania 144.5 na 134.5 dla 
SOZLA. Widzów około 1.000 osób. 

ŁÓDŹ, 6.5. — Tel. wt. — Dziś odbyt się 
doroczny bicg sztafetowy Kuriera Łódzkiego 
7x2 km w parku km. ks. Poniatowskiego, 
gromadząc około 20.000 widzów. Zwycięstwo 
odniosła drużyna Geyera w czasie 39.09, o 
18.1 sek. lepszym od 
kordu. Geyer musiał otoczyć zaciętą walkę 
z Kruschenderem, Ak; zajął drugie miejsce 
z czasem 39:14.8 | Žļ 
Na czwartym miejscu był ŁKS. w którego 
barwach debłu ował dziś Kurpcssa. 

Bieg miał przebieg niezwykie inteersujący. 
18 REKORDÓW LUBLINA 
Lekkoatteci kibelscy już u progu sezonu 
spisali się bardzo dzielnie, ustanawiając aż 
osiom rekordów okręgowych. Najbardziej war 
tościowym jest Oczywiście 
biegu na 10.000 mtr. Nowe rekordy przedsta 


ski (KSZS) 7,2. 

300 mw. — Gożdziu (KSZS) 41.3. 

. — Kramek (KSZS) 1:12,8. 
1.500 mtr. — Kramek (KSZS) 4:21,4. 
10.000 mt. — Fls (KSZS) 33:47.8. 
4x 200 mtr. — KSZS 1.42. 
4x 1.500 mtr. — KSZS 17.58. 

ZOO EDO ACO KĘ ZS zaa. A 
Z pozostałych wyn należy zanotownć: 

skok w wyż —- Kiszczyński (KSZS) 170, 130 

mtr. — Ciechoński (KSZS) 11,8 I ræst kulą 

— Falkowski (AZS) — 11,29 


Jęrzejowstia 


w Budapeszcie 


BUDAPESZT, 65. — Tel. wł. — Ję 
drzeiowska przyjechała do Budapesz- 
tu dopiero w sobotę w godzinach po- 
łudniowvch i bvła entuziastycznie Du- 
witana przez tutejsze sfery tenisowe. 

Już popołudniu rozezrała pierwszą 


la się bardzo Siabą i Polka wvelimtm 


| wała ją 6:0. 6:1. 


kolejce Jędrzejowska 
Warszawie 


W następnej 


Rumunka Somogyi 
półfinału. w którym sputyka sie z We 
gierką Stakszi, którą niewątpliwie po 
kona, 

Tak więc Jędrzejowska spotka się 
w finale Italii — 


dotychczasowego re- | 


ednoczonymi 39:37.2. ; 


rekord Fisa w | 


grę z Węgierką Gergeli, która okaza. | teoria, 


6:1. Ta gra zapewniła jej wejście do, grał 


| 


PIERWSZY PUNKT ZDOBYTY! 
Hebda ściska dłoń pokonanemu przed chwilą Francuzowi Jamain. 


— A go tym? Iby tam pojechać. W każdym razie tre 
— Anglicy wspominali w Berlinie ol nuję rilnie i icszcze coś zrobię. 


zaproszeniu do Londynu. Warto było-| — Wierzymy! (re) 


Richter ma dobre przeczucia 


10 dni treningu jednak poprawi formę 


| 


| 
| 
| 
| 


| 
| 


„CHŁOPCY SA W DOBREJ KONDYCJI“ 
mówi Herman Richter o naszych tenisistach w zamieszczonym 
obok wywiadzie. 


Mecz z Czechosłowacją wisi w go-| zawsze będzie niezłą parą dublową 

wietrzu. Nie dano więc odpocząć teni-, jest słuszna pod warunkiem. że pary 
sistom po trudach wałki z Francuzami. | nie rozsadzaia antagonizmy. 
Już we wtorek Richter prowadził tresj- Jest: to teoria nietylko kapitana 
ningi: Tłoczyński zrał: singla, * potemy Związku p. Olchowicza, ale i trenera 
wraz z Hebdą dubla przeciw pdrzć |Michidia, Moją gropozycię, aby wy- 
Richter, Wittman. Nie było tylko Tar-| stawić na mecz z Czechami parę Tło- 
łowskiego. który wyjechał do Katowic | czyński, Spychała odrzuca kategory- 
i wraca na obóz w czwartek. cznie 

Wybrałem się na place Legii, aby pof — Nawet, jeśli po pierwszym dniu 
rozmawiać z Rychterem. ale nie dłu-| będziemy prowadzić 2:0. 
żyło mi się czekanie na niego. Zoba- Tak, nawet wtedy. Jeśli będzie 
czyłem bowiem polskiego dubla grają-| tvko 1:1, sytuacja będzie tak trudna, 
cego zupełnie poprawnie. Tego same-| że trzeba grać „va banque“, A atuty 
go dubla, który wypadł tak nieszczę- | do ręki daje nam tylko para Tłoczyń- 
śliwie na meczu z Franoją, Hebda.| ski, Hebda. nigdy para  Tłoczyński, 
Tłoczyński. grali dobrze bo grali spo-| Spychała. A jeśli będzie 2:0 Czesi be- 
kojnie w zumełnej harmonii. A więcj dą speszeni i trzeba będzie to wyko- 
że dwu doskonałych singlistów ! rzystać. 


Berim. 5.5.37. 
tenisowym Blau Weiss 


BERLIN, 6.5. — Tel. wł — W czwar 
tek Spychała pokonał w grze poiedyń 
czej Niemoa Drosta 5:7, 6:2. 6:2. Zato 
w grze podwójnej Spychała, Bratek 
przegrali z dobrą parą niemiecką Beu- 
thner, Bartkowiak 4:6, 5:7. Ta sama 
para wyeliminowała później Jugosło= 
wian Kukuljevica. Radovanovica ła-. 


W turnieju 


6:1. 6:3. Spychała gra w 
czwartek z Drostem z Berlina. W dou 
biu w pierwszej rundzie spotykają się 
Polacy z parą Beuthner. Bartkowiak. 
W mixcie grają Polacy z przydzielo- 
nymi Niemkami: Bratek z Bohn. Spy- 


Para Tłoczyński, Hebda może być tym meczu będa miały decydujące 
zupelnie dobra jeśli będzie grać zespo- | znaczenie. 

towo. Widział pan Tłoczyńskiego naj Będę z Tarłowskim pracował Je- 
meczu z Francuzami: przez 3/4 gry | Szcze tydzień. Będzie to ostry trering. 
był najlepszym graczem na plaou. Ale; Praca nad pewnością ji dlugościa draj- 
| Hedda mu nie pomagał, Gdy Tłoczyń-| wa z prawej, bo to jest jego główny 
| ski w pewnym momencie opadł trochę | atut. Naporu ataków z forhendu Tar- 


i na Słach — kryzys taki jest normalny |łowskiego może się obawiać 


w dublu. zdzie szybkość wymiany pi- 

lek i reakcji wymaga ogromnej kon- 

centracji — Hebda się poprawiał. 
Równocześnie dobrze nie grali Po-: 


perswazje doprowadzą jednak do kon; 
solidacji tej pary. Nie zrobię oudu,! 
ale doprowadze do tego, że duble pol- 
ski nie będzie zgóry skazany na za- 
zładę. 

— Czy był pan zadowolony z me- 
czu z Francią? 

— Tak i nie. Myślałem naprzykład, 
że przeprowadziem _ Tłoczyńskiego 
przez kryzys formy. A jednak z Pe- 
trą grał jeszcze za bardzo nerwowo. 

— To zroz'aniałe. Zeszłoroczny kry 
zys kosztował go tyle, On, pierwszy 
tenisista polski, został zepchnięty na 
trzecie miejsce. Nietylko z powodu po 
stepów rywali. ale z powodu własnei! 
dekadencji. Wakzy teraz o 6traconąi 
rozyaję, walczy o miejsce drugiego! 
singlisty polskiego. Dla niego mecz 
Petrą był niemal meczem życia. ¿zy 
można się dziwić, że zral go trochę 
kurczowo. 

— Wiem o tym. 1 dlatego właśnie 
zawcześnie jest jeszcze, aby kłaść mu 
na barki tak wielki ciężar. Gdyby za- 
wiódł, mógłby się załamać na całe ży 
cie. Jako singlista musi poczekać, Mo- 
że na mecz z Francją będzie gotów. 

— A więc w singlu zagrać powinien | 
Hebda i Tarłowski? 

— Bezwzględnie tak, Mam przeczu- 
cie, że Hebda wygra oba single. Był 
moim zdaniem, najlepszym graczem 
polskiego zespołu. To nieprawda, że 
Jamain grał z nim źle. Poprostu He- 
bda nie pozwolił grać Francuzowi. 
Niech pan sobie przypomni: Jamain 


|usiłował parę razy narzucić swój styl j 


Napróżno. Hebda poprostu nie podjął! 
rzuconej mu rękawicy į Jamain musiał 
grać tak, jak Polakowi było wygodnie. . 

— Czy nie uważa pan że Hebdzie | 
ASP C! formy brakuie Hugośc: pi- 
łe 

— Tak, przydałaby się większa dłu, 
gość i nad tym gorracuę. Ale w ta-| 
kim meczu. jak z Czechami nie to jest; 
najważniejsze. Najważnieisza jest re-| 


two 6:4, 6:1, co świadczy o jej kla-' fuiarność. W tej, tak twardej, zacię- | 


z perwszą rakietą 
panną Tonoll, Zdaje sie więc nie ue- 
gać wątpliwości. że Jędrzejowska od- 
broni tytuł mistrzym Budaresztu, zdo- 
byty wiezłezo roku na Jacobs, 

Jak widać w Budapeszcie jest kon- 


chała z Hiller. 


Przykcie Polaków iest b. miłe. Klub 
jest Ślicznie położony, ma 20 b. do- 


i brych placów i kort centralny z try- 


sie. W grze mieszanej Spychała wraz tei walce zadecyduje to, kto potrafi: 
z Tiller przegrali z parą Terwindt. Hil Wytrzymać bezbłędnie wymianę ośmiu, 
debrandt 1:6. 1:6. Niespodzianką było] — dziesięciu piłek. Wszyscy gracze | 
zwycięstwo Niemca Hildebrandta nad!Polscy to potrafią, Hebda' specialnie, | 


) nawet 
gracz najwyższej klasy. Koniecznie 
też muszę podciągnąć jego drugi ser- 
wis, 

— Czy wierzy pan w-nasze Zzwv- 


| lacy ani przez chwilę. Myśle że moje , ciestwo? 


— Pamięta pan zachowanie trypun 
na meczu z Francją, na meczu o zna- 
czeniu niewielkim? Wola zwycięstwa 
tłumu, zwycięstwa za wszelką cenę, 
ciążyła na spotkaniu, Aby jej nie ulec 
trzeba nielada odporności nerwowej. 
To wielki handicap dla Czechów, 

Poza tym Polacy graja naprawde do 
brze, a będą grali jeszcze lepiej. My- 
ślę, że uda mi się wycyzelować ich o- 
becne możliwości, doprowadzić do te- 
Zo. że nie zrezygnują z ani jednego 
punktu, z ani jednej pilki. Mecz bedzie 
ciężki, bardzo ciężki. Ale 
można. 


rp 
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Czechosłowacia i Poiska ustaliły już 
składy na mecz o puchar Davisa. Pol- 
a wystąpi z Hebda. Tarłowskim. Tło 
czyńskim i Spychałą. Czechosłowacja 
w naisilniejszym składzie. z Menziem, 
Hechtem, Sibą | Caską. Nazwiska te 
nie przesądzają składów ostatecznych: 
nie wiadomo naprzykład, czy drugim 
smglistą czeskim będzie Menzel. czy 
Siba į jaki będzie skład dubla. Tak sa- 
mo nie wiadomo definitywnie. kto bę- 
dzie z Polaków grał sing!a į kto dubla 

MENZEL W ŚWIETNEJ FORMIE. 

PRAGA, 6.5. — Tel. wł. — Roderich 
Menze| zademonstrował dziś znakomi- 
tą forme. bijąc w finale mistrzostw 
Czechosłowacji Palmieriego 6:1. 6:0, 
6:3. Dubla wygrali Hecht, Caska. a 
więc przypuszczalnie para davis cu- 
powa, z Menzlem, Stinglem 6:4, 7:5. 


Kukuljevicem 6:2, 6:4, 


bo ma najlepsze nerwy, 


SUKCES CRACOVII 


Pawłowski wyłapuje piłkę z nad 
głowy napastnika Floridsdorfu, 
który uległ w Krakow 1:4. 


ann 1 ma WB 


kurencja bardzo słaba. Również w tur 
nieju panów nie biorą wdziąły żadne 
czołowe rakiety Europy. 

W mikście Jędrzejowska gra z 18 
letnim Węgrem. Stolpą. który jest w 
ważany w Budapeszcie jako przyszła 
zwiazda tamtejszego tenisa. Pierwszy 
mi crzeciwnikami parv polsko-węzier- 
skiej będą Kermeczi. Bano. 

W deblu pań Jędrzejowska gra wraz 
z Tonolli. Panie rozegraly już pierwszą 
koleike przeciw Rurzonyj, 
wygrywając 6:2, 6:3. 

Jędrzejowska oświadczyła nam. że 


„czuje Się bardzo dobrze i w zumełno- 


ści panuje nad piłka. 


WALNE ZGROMADZENIE 
WARSZAWSKICH BOKSERÓW 


Geldbner, | 


bunami na Parę tysięcy osób. 


Motocykic na Szlaku Marszałka 


|przez Radom i Kielce dotarły do Kra- 
| kowa już o godz. 10.32. Po zameldo- 
waniu się na punkcie kontrolnym na 
rynku krakowskim i l-godzinnym od- 


Tegoroczny <czterodniowy raid mo- 
tocykłowy Legii „Szlakiem Marszał- 
ka” przybrał imponujące rozmiary. | 

Wczoraj odbył się pierwszy etap 


tej olbrzymiej imprezy, rozgrywającej | Poczynku, zawodnicy udali się w dal- 
się na trasie niespełnia 2000 km. 

Pierwsi 
plaou Marszałka wczoraj 
rano. Start odbywał się patrolami, 90 
3 maszyny. | 

Po opuszczenu Warszawv. zatrole 


szą drogę przez Nowy Sącz, Przemyśl 
zawodnicy wystartowali 2j do Żurawicy, gdzie skończył się wczo” 
o godz. 4jraiszy etap o długości 5% km. 

Spośród 145 zgłoszonych maszyn w 
drogę ruszyło 129 motocykli, z któ- 
rych 112 dotarło do celu. 


126 maszyn na starcie raidu. 


— A jeśli dojdzie do 5 setów? 

— Kondycia Hebdy jest dobra. Wło 
żył dużo dobrej j solidnej pracy wj 
trening. Podciągnie się jeszcze przez 
te 10 dni. Wierze. że wytrzyma na- 
wet wyczerpującą 5 setówkę. 

Dla mnie losy meczu z Czechami le 
ża w rękach Tarłowskiego. Czy wy- 
gra choć jednego singla? W przeci- 
wieństwie do Hebdy mam wrażenie, 
że jest mniej odrornv na obce wpły- 
wy, że można mm narzucić niewygo- 
dny styl gry. Zrobił to w każdym ra- 
zie Jamain. Nie jestem też pewien je- | 
go odporności nerwowej. A nerwy w 
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W PRZERWIE MECZU POLONIA-=LEGIA 


GRATULUJĘ"... 
mówi kpt. P. Z. T. Al. Olchowicz 
do naszej mistrzyni Jadwigi Ję- 
drzejowskiej, po jej zwycięstwie 

nad Henrotin, 


Gracze odświeżają się herbatą. 


worrn e 
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Cup final day — święto sportowej Anglii 


260 zł za bilet wstępu 


Londyn, w maju. 


Ograniczenie liczby biletów na Wembley 


„Oddam karie watępu na uroczystości ko-| sprawiło, kt uzyskanie wstępu jest dla rwy- 


Ponacyjne za bilet na finał pucharu Angi w 
Wembtey". — Takie ogłoszenia pojewity się 
w zeszłym tygodniu w prasie londyńskiej, Są 
ena najłepszym dowodem niezwykiej popular- 
ności tej imprezy, która w dorocznych wyda- 
reeniach aportowych Angli] zajmuje czołowe 
miejsce wraz z regatami Oxford — Cambrid- 
Es. meczem cricketowym z Australią | tur- 
Kiejem tenisowym w Wimbledonie. 
DECYDUJE TRADYCJA 
Zdobycie pucharu Angitu jest marzeniem 
tażdago klubu., jest ono uważane za o wiele 


więkory wyczyn niż mdobycie mistrzostwa ligi. | do 


Dlaczego? jest to przecież pewnego rodzaju 
miesprawiedliwością. Aby wywalczyć 60bie 


kiych śmiertelników prawie miemożtiwe. Bhe- 
ów o normalnej cenie dostać nie moż- 
na. Są one rozdzielane pomiędzy kluby—każ- 
dy khub dostaje pewną Mość biletów, zależną 
od tego, jak daieko zaezedł w turnieju. Oso- 
by prywatne kupują bilety od klubów, przy 
czym w każdym Liubie jest dtuga lista ama- 
torów, czekających czasami rok, lub dwa ra- 
mm dostaną bilet, Pewna część biletów do- 
staje sią jednak do eprzedaży publicznej — 
można je otrzymać, ale często po cenie pię- 
clokrotnie wyższej od normalnej, dochodzącej 
10 Rawów (260 złotych!), 
NAJAZD SZKOTÓW 
Prasa angielska odzywa się bardzo zfośl- 


płerwazeństwo w fMdre, drużyna masy przejść , wie © „najeżdzie szkockim'' na futbol angiel- 
przez ciężkie, ośmiomiestęczne boje, rozegrać | skl. Najwiękace kluby angielskie mają w swo- 


Q mecze | mirzymać dobrą formę przez caly 
peron. Do zdobycia pucharu wystaręzy pięć 
(dla ilubów pierwazej Rai, dla innych sześć 
Jub siedem) zwycięskich meczów w okresie 
dwa razy krótszym niż sezon Ngowy. Ale... 
rozgrywki o puchar Anglii mają wielką tra- 
Byeje. a uport angietski żyje tradycją | dia- 
tego zdobywca puchanu uważany jest za mo- 
rafnego mistrza Angfi, a faktyczny mistrr— 
najlepsza drużyna Ligi, w popularnej, opinii 
engielskicj zajmuje dalsze miejsce, 

W tym roku do finału doszty Sunderland 
I Preston North End, jedne z najstarszych 
klubów angielskich. Preston zdobył już raz pu 
char. Byto to w roku 1889, w crasach gdy na 
kontynencie nie słyszano jeszcze o futbolu. 
Preston był wtedy drużyną  niezwyciężoną: 
wygrał mistrzostwo Ligi nie przegrywając ani 
jednego meczu i zdobyt puchar bez utraty 
goła. Sumieriand,  zeeztoroczny mistrz ligi, 
ktb o długiej | pięknej tradycji, nie zdobył 
natomiast pucharu ani razis, 

„Cup final day'' — dzień pucharu, jest 
pewnego rodzaju „świętem narodowym An- 
gii. Do Londynu zjedżają się na mecz ten 
uetśi tysięcy osób z całego Kraju. Z rodzin- 
mych miast drużyn, które grają w farie, Or-; 
tanibowane eg specjalne wycieczki Bcznych ! 
tysięcy kibiców, ubranych w barwy klubu, z 
krzechotkami, świstkami, którymi podczas 
meczu mają dodawać otuchy swoim wybrań- 
EOG: N 

93.000 urcrędiwońw dostało eilę do irodka. 
Nie jest to Hczba rekordowa. W roku 1923 fi- 
mat ogłądato 123.000 osób. Wtedy jednak ba- 
riery zostaly potarnane, tham wpadł na bols-| 
ko i Mecz prowadzony byt w strasznych wa- 
rurkach. Od tego czaeu Football Association 
poatanowiia ograniczyć liczbę sprzedawanych 
biłetów do %0—95 tysięcy. I tak zresztą, do- 
bre 20 tywięcy osób prawie nie widzi meczu, 


„gdyż stadion w Wembley nie jest budowany 


według najnowszych zaead  architektonicz- 
mych. Nie może się on równać z berlińskim 
atadłonem olimpijskim, czy też z olbrzymim | 
utadłonem Hampden Park w Szkocji, gdzie na 
meczu Anglia — Szkocja zebrało się 150.000 
osób I gdzie widziamość jest płerwszorzędna 
se wsazynwtkich punktów. 
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| nowisko dokooptował zarząd dra 


ich szeregach często ponad 50 proe. Szkotów! 
Na 22 graczy byto 12 Szkotów. Ładny puchar 
„Angi“ Sumderiand wygrał 3:1. Na cztery 
gole które padły. trzy strzek Szkoci: O'Don- 
nel dia Preston oraz Guerney I Burbanks dla 
Sunderlandu. Carter oceht honor Angki, przy- 
czyntając się do zwycięstwa Sumderiandu jed- 
nę bramką. 

Przebieg meczu byt bardzo inieresujący. An- 
gBcy iubują się w datach i cyfrach i doszli 
do przekonania, iż był on najbardziej emo- 
cjonujący od 30 lat, gdy bramka gecydująca 
o wyniku padia w ostatniej mirucie gry. W 
sobotę mie byto wprawdzie tak dramatycznych 
scen, gru Jednak, prowadzona szybko | Ostro, 
trzymala wszystkich w napięciu do końcowe- 
go gwizdka, W pierwszej połowie Preston był 
drużyną hberwzgiędnie ieparą. Hugh O'Don- 
nel, uważany za najniebezpieczniejszego na- 
pastnika w Wielkiej Brytanii, etrzedł dia Pre- 
stonu pierwszą | jedyną bramkę. Po przerwie 
Guerney wyrównał z sytuacji, która día wi- 
dzów wygłędała na off-skde, Sędzią przyznał 
jednak bramkę, a później zdjęcia kinemato- 
graficzne potwierdziły ełuszność jego decyzjł 
W 10 minucie Carter, reprezentacyjny łącznik 
Angiä, zdobyt drugą bramke dia Sunderianda. 
Od tej chvil wynk byt przesędzony — Pre- 
ston zalamat się zupełnie. Burbanks trzecią 
bramką ustalił wynik dnia | Sunderland zdo- 
byt po raz płerwszy puchar Angti. 

jerzy Sokołów. 
EEEE p S ZONA 
. WALNE ZGROMADZENIE KOZPN. 


KRAKÓW, 6. 5. — Tei. wt. — Przy udziale 

klubów odbyżo się dzić naduwyczajne wal- 
ne zgromadzenie KOZPN. Toceylo mię ono w 
spokojnej i rzeczowej atmosferze | rompoczę- 
ło się od wyboru prezesa Głosami 35 klubów 
przy 7 wstrzymujących się wybrany został 
prezesem Kazimierz Dobija. Na wskujące sta- 
Michałow- 
skiego. Dalsze J-godzinne obrady dotyczyły 
kwesti! Agi okręzowej. W tym kierunku zgło- 
szono Szereg wniosków, a skończyło się 
tym, że |ednoglośnie uchwalono projekt za- 
rządu, Obecne klany piłkarstwa iarakowekiego 
otrzymały nową nomerklaturę, pozostając w 
identycznym na razie składzie. Klasa A zwać 
się będzie fga cręgpową, klasy niższe zaawan 
salg o jeden stopień. 

Pod koniec uchwalono mowy podział gto- 
sów. według kiórego na zebraniu KZOPN re- 
prezentowanych lest 1000 głosów. Liga okre- 
mowa ktasy A | B mają po 300 głosów, ki. C 
*100 głosów. 


FAC rehabilituje sie w Łodzi 


ŁÓDŹ, 65. — Tel. wł. — Floridsdorf ,pracą. Andrzejewski grał poniżej swej 
FAC. — ŁKS 5:0 (2:0). iiormy. Również obrona była słabsza. 


FAC: Scharl; Bernard, Leinweber;! W Pomocy dobry jedynie Tadeusie- 


PRZEGLĄD SPORTOWY. Piatek, 7 maja 1937 8, 


Hungaria 


mistrzem 
Budapesrt, 3 maja. 


Budapeszt przeżywał w niedzielę „wielki 
dzień'. Na polu welki rnałazta się cała CZo- 
towa czwórka: Hungaria z Phocbusem i 


P.T.C. z Ujpestem. Zdaje alę, że w dniu tym|  Jest-to już niejako prawem zwycza- 

rozstrzygnęły się też losy tegorocznych mw-|jowyim, że w maju Anglicy wybierają 

strzostw na korzyść Hungarii. się na kontynent, a późną jesienią 
Przed 16.000 wkłzów pokonała Hungaria — | PrZYimuią u siebie jedną z silnych re- 

Phoebus 1:0. Waka była bardzo ciężką. | Prezentacji kontynentalnych, 

Phoebus, grając z rezerwami, trzymat cię| W bieżącym roku armada angielska 

wspaniale | miał szereg dobrych szane. Mecz) WZiElA kurs na Skandynawię. Program 


zakreśliła szeroki. Gra w Kopenhadze, 
roratrzygnaj jednak wspaniały strzał Czeha w; (sio i Stockholmie, a nawet w dalekich 


drugiej połowie. Helsinkach. Na podbój Europy Środko 

Drugie spotkanie zakoczyło stę mdecydo- | wej wyruszałą natomiast zastępy gó- 
wanym zwycięstwem Ferencvaros nad Ujpe-| rali szkockich. którzy już najbliższej 
«tem 4:2 (2:1). Tutaj znalazło «ię nawet| niedzieli (9 bm.) zaprezentują się pub- 
20000 widzów na boisku. FTC, mimo żę grat ||iCZNOŚCi wiedeńskiej na stadionie w 
PEZTO ŚW BENT Praterze, a w sobotę, 15 bm., zbierać 

będą oklaski w Złatej Pradze. 

Poza tym Badatok zremisował z Bocska- Tt ELZA wióresującą: "67 Ansttfaz 
iem 2:2, a Elektromos pokonał Szeged 6:0. cy, którzy stylem gry wywodzą Się w 
Tabela przedstawia się w górnych reglonach | prostej linii od Szkotów. właśnie z ty- 
następująco: mi swymi „duchowymi protoplasta- 

1) FTC (22 lec) M p., 2) Hungaria (21) |mi* utrzymywaii znacznie luźniejszy 
34 pkt., 3) Phoebus (23) 33 pkt., 4) Ujpest| kontakt, niż z Anglikami. Na sześć me- 
(21) 29 pit., 5) Nemzeti (22) 28 pkt., 6) Bor-|CZÓw z Anglikami wykazuje Kronika 
skal (22) 25 pit tylko dwa spotkania ze ko i to 

3 począwszy dopiero od roku 1931. 

W niedzielę gra reprezentacja węglerska| Ten rok 1931 pozostanie jednak na- 
poraz plerwszy na wlasnym boiska. Przec!-| zawsze w pamięci wiedeńczyków. Był 
wnikiem jej będzie Jugosławia, która wystą-| to 
pl w nowym układzie. Jugosłowianie, bijąc | dzień największego tryumfu austria- 
przed kilkoma tygodniami Bocskai 9:1, wyka- ckiego piłkarstwa, f 
zał, że wiepieni są z dobrej gliny. Meczu n-! Reprezentacja Szkocji, kraju najlep- 


ch piłkarzy, ulegla Wunderteamo- 
czekuje się za tym z bardzo wiekim zag | szy jw MERN 
to zp ań , |wi bezapelacyjnie 0:5. Nietyłko prze- 


grała cyfrowo ale otrzymała od ucz- 


Pojedynek gigantów ligowych 


Występ Ruchu w Poznaniu go spotkania nakazują typować krako- 


zapowiada się w każdym razie, jako|wian na stuprocentowych faworytów. 
ewenement pierwszego gatunku. Atrak-|IW rzeczywistości jednak sytuacja 
cyiność potęguje fakt, że przed tygo- | zznieniła się raczej na korzyść zespołu 
dniem Warta po cykly zwycięstw po- | warszawskiego. Akces Martyny wzmoc 
tknęła się aa własnym boisku, oddając |nił poważnie nie tylko linię obronną, 
punkt Warszawiance. Dzięki temu dy- | ale i... samopoczucie, Okazało się to w 
stans dzielący ją od Ruchu zmniejszył | Poznaniu, gdzie po przerwie nie było 
się tak bardzo, że w razie zwycięstwa | już tak wyraźnego załamania, a w każ- 
drużyna haiducka znaleźć się może na | dym razie nie przyniosło ono złych 
pierwszym tmiejscąu! konsekwencji. Brak wytrzymałości 

Ruch po nieszczęśliwej porażce z|psychicznej na przeciąg całej gry jest 
AKS-em, do którego ma wyraźnego (szczególnie niebezpieczny w spotkaniu 
pecha, wykazał, że mimo obniżenia | z Cracovią, która z reguly gra 
swych łotów ma on nad innymi prze” po przerwie lepiej, 
wagę w umiejętności wyzyskiwania |niż w pierwszych 45 minutach. Zasad- 
sytuacji, Indywidualność o walorach |niczo na'eżałoby większe szanse przy- 
Wilimowskiego wpływa decydująco na ,znać gospodarzom, wydaje nam się led 
siłę bojową napadu, który poza tym |nak, że Warszawianka ma w obecnej 
posiada w szeregach swych wpraw- | chwili widoki na remis, tym bardziej, 
dzie graczy amiejszezo formatu, jed- |że siły fizyczne napastników „biało- 
nak zawsze jeszcze o przeciętnie dobrej czerwonych“ mogą okazać się niedosta 
klasie. teczne, do przebicia ciężkich kolu- 
bryn warszawskich. 

Pogoń ukończyła już szczęśliwie 

okres wycieczek. 

Czy na tym skończy się również passa 
niepowodzeń, o tym przekona się Lwów 
aaocznie z okazji gościny AKS-u, Ama- 
torski Klub Sportowy. mimo wcale po- 
kaźnego dorobku punktowego, nie Spel 
nił dotychczas pokładanych w nim na- 
dziei. Z chwilą gdy zabrakło Piontka 
wartość drużyny obniżyła się o znacz” 


Z oceny tej wyłączamy 
naturalnie W odarza. 
Lewoskrzydłowy nie jest obecnie w peł 
nej formie, nie mniej jednak należy 
oczekiwać, że lada dzień rozwinie 
skrzydła i poszybuje w górne. niedo- 
stepne innym regiony. Jeśli stanie się 
to w Poznaniu, tym gorzej dla Warty. 
Interesuje nas natomiast 
jak splsze się pomoc hajducka 
z chwilą, gdy znajdzie się przed prze- 
ciwnikiem, który umie trzymać piłkę |ny Procent. Jeśli AKS nie bardzo do- 
krótko przy nodze i opanował też ta-|pisywał na wlasnym boisku, tym trud- 
jemnice precyzyjnej kombinacji. Inte- |niel będzie mu zapewne zaakłimatyzo- 
resuje nas to dlatego, ponieważ w |wać się w obcym otoczeniu. Widzieli- 
Warszawie nie mogliśmy jakoś nabrać | śmy to zresztą w Warszawie. 
przekonania do gry pomocy Ruchu, mi| Wiele zależyć będzie naturalnie od 


mo, że spotyka się ona ustawicznie Z 
pochwałami. Wydaie nam się, że na- 
pad kombinujący dołem nie powinien 


Wot M, Pórscht, Gali; Wok I, We:-| 
woda, Dostali Schimpi Chlad. 

ŁKS: Andrzejewski; Karasiak. Ga- 
decki; Osiecki, Wolski, Tadeusiewicz; 


Nowicki Herbstreich Lewandowski, 
Krók Miler, 
MWypoczęci goście pokazali ładną, 


aczkolwiek nie fascynującą grę. Bez 
nadmiernego wysiłku uzyskali 5 bra- 
mek, a że nie stracHi ani jednej, to już 
w tym wina napadu lodzian i dosko- 
nalej gry Scharia w bramce. Wiedeń- 
czycy pozostawili dodatnie wrażen.e 
swą grą fair i ambitną, chociaż przy- 
jechali z 4 rezerwowymi. Obok Scharla 
wyróżnić należy środkowego pomocni- 
ka Pórschta, bramkostrzelnego Do- 
stala oraz ruchliwych Welwodę oraz 
Chłada. Napastnik Leinweber przesu” 
nięty do obrony nie popełnił błędów, 
ale wypożyczony ze Sportkłubu Galli 
nie by! zgrany z resztą drużyny. 


ŁKS wystąpił w osłabionym składzie 


- brakiem Fliegla, Rudnickiego i Sowia- 


ka. Uczynił eksperyment Stawiając 
Wo!skiego na środek pomocy. Zysków z 
tego nie można było zauważyć, Wol- 
ski bowiem wybnie grawitował ku 
rrzodowi, obarczajac tyły nadetatową 


Nieztym był jeszcze Milier, za to Le-| sowaniem tej linii. Jeśli opinia ta oka- 
wandowski | Herbstreich. słabizna, a |załaby się słuszną wówczas byłoby to 
Nowicki wręcz beznadziejny. równoznaczne ze znacznym osłabieniem 
FAC ma od początku przewagę prze” | sit witainych napadu i... obrony niebie- 
rywaną tu i owdzie przez sporadycz- | skich. Obrońcy mistrzowskiego klubu 
re wypady łodzian. Oczekiwana bram- | mają wprawdzie wie'e wałorów indywi 
ka dta gości pada z przeboju Dostala | qyalnych, taktycznie nie są iednak cał- 
w 20 min. W 4 min, później kombina- | kowicie dojrzali. 
cia Weiwoda — Dostal kończy się| Warta jest, zdaje się, obecnie 
bramką. Wotny z linii pola karnego w transie! 
Lewandowski przestrzelil. Po przerwie | Gra nie tyko dobrze, ale wytrzymuje 
Herbstreich i Lewandowski marnują | też tempo. Z przeciwnikiem tei miary 
szereg doskonałych pozycyj podbram- | co Ruch jest to moment bardzo waż- 
kowych. Następnie Floridsdorf przej- | ny, gdyż chwila nieuwagi chwila 
muje inicjatywę. . | zmniejszenia napięcia, a wystarczy to, 
W 11 minucie Dostal po raz trzeci|by Wilimowski znalazł lukę, czy też 
ładuje piłkę do siatki į to z winy | zpłuffował przeciwnika i spowodował 
obrońców łódzkich. W 19 min. gola |katastrofę. Mecz poznański będzie w 
zdobywa Weiwoda. Teraz goście DO- | każdym razie ciekawym pokazem! 
puszczają nieco | pokazują techniczne Cracovii spieszno iest 
kawałki. Herbstreich idzie na skrzy- | jakoś do ukończenia obowiązkowego 
dło. Przez chwilę ŁKS ma przewage: | pensum. Notujemy drugi skolei mecz 
bomba Króla idzie w słupek, ale wy- | rewanżowy. Nie tak dawno jeszcze po- 
korzystując tlok pod własną bramka | dziwialiśmy biało-czerwonych na boi- 
przespacerowywuje się Dostal przez |sky w Warszawie, a luż w niedzielę 
pół boiska z pilką i pakuje Ją po raz | zmierzą się oni ponownie z Warsza- 
piąty do siatki, Sędziował dobrze | wianką, tym razem u siebie w Krako- 
p. Lange. Widzów około 1200 osób.  |wie. Wydawałoby się, że własne boi- 
(I) Isko, lakoteż doświadczenia z pierwsze- 


wicz, w ataku najpracowitszy Król. | mieć poważniejszych trudności ze sfor 
| 


tego, 
czy Piontek zjawi się 

wreszcie na boisku i... czy Pogoń po” 
stara się ulatwić gościom zadanie, przej 
mując ich system gry górą względnie 
półgórą. Z chwilą gdy Iwowianie pusz- 
czą się na „batony los ich będzie prze 
sądzony, gdyż nie wierzymy, by bie- 
owo i kondycyjnie dotrzymali pola 
Sozakómi Inaczej mogą ułożyć się 
sprawy jeśli miejscowi przypomną S0- 
bie nie tak dawne czasy i puszczą w 
ruch maszynę kombinacyjną, nie zapo- 
minając naturalnie często strzelać. 
Wówczas może się zdarzyć, że zdobę 
da wreszcie pierwsze pełne dwa punk- 
ty i odsuną się nieco od zagrożonej 


strofy. 
W ŁODZI. 


toczyć się będzie walka dalszycć 
outsiderów, o ile mianem tym wolno 
jeszcze określić Garbarnię. która w 
czwartek siawiłą skutecznie czoło je- 
dnemu z możnych. Remis z Wartą, to 
w każdym razie poważna legitymacja. 
Na boisku łódzkim, w rozgorączkowa- 
nej atmosferze spadkowej nie będzie 
jednak łatwo. Dlatego też jedynie przy 
dalszym pechu ŁKS-u liczylibyśmy na 
remis, 


Od wyniku w Łodzi 1 we Lwowie 


zależeć będzie jak ukształtuje się ko- 


niec tabeli. 


Wiedeń ma jeden temat: 


Szkoci grają w Praterze 


Atrakcja kontynentalnego sezonu 


niów swych pokazową lekcie gry w 
szkockim stylu nota bene u:epszonym 
o wiedeńską finezję. 

Gdy w dwa lata później reprezenta- 
cia Austrii stanęła skolei w najwiek- 
szym stadionie Świata w Hampden 
Park w Glassgow zdawało się, że tym 
razem Szkoci wezmą rewanż. Hugo 
Meisl miał jednak wciąż jeszcze do 
Gyspozycji swój niezrównany „cudow 
ny team", Na gorącym obcym gruncie 
trudno było o zwycięstwo, ale wynik 
remisowy 2:2 dawał niemniejsza saty 
stakcję, tym bardziej, że wtórowały 
mt entuzjastyczne opinie i pochwały. 

Bilans spotkań z Austrią jest więc 
dła Szkotów ujemny. W dwu spotka- 
niach jedno przegrali a drugie zremi- 
sowali, stosunek bramek 2:7 również 
nie może zadowolić. Cóż dziwnego, że 
czekają oni wreszcie na rehabilitację 
i wierzą, że nastąpi ona właśnie teraz. 

Nadzieje Szkotów 
nie są pozbawione realnych podstaw. 
Minęło zaledwie kika tygodni od 
chwili, gdy pokonali reprezentacje 


Anglii 3:1 i słusznie uchodzić mogą za |* 


najlepszą drużynę Świata. 

Ale nietylko własne siły są podsta- 
wą optymizmu, Austria jest wciąż w 
stanie kryzysu. Zestawienie Silnej dru 
Żyny nastręcza trudności i za każdym 
razem stanowi ona właściwie wielką 
niewiadomą. Narzekań wiedeńczyków 
nie należy jednak brać zbyt tragicznie 
R należy też zgóry niedoceniać ich 
sił! 

Właśnie rok mija, gdy na stadionie 
w Praterze 

Austria pokonała Arrzlię 

z całą jej arsznalowską gwardią, Nie 
tak dawno jeszcze pewni swego Włosi 
oberwali dwie bramki i gdyby nie se- 
dzia Oflson straciliby też definitywnie 
dwa cenne purkty w pucharze Euro- 
py. Kto wje więc czy i najbliższa nie- 
dziela nie zgotuie międzynarodowem 
pilkarstwu sensacji! 

Bez względu na wynik, mecz w Pra 
terze posiadać będzie specjalne walo- 
ry atrakcyjne. Gdy przed rokiem w 
starciu z Angikami chodziło o próbę 
dwu diametralnie różnych Systemów. 
tym razem staią do walki drużyny 0 
zupełnie podobnej strukturze. zespoły 
hołdujące identycznym zasadom gry 
kombinacyjnei, ofersywnej, otwartej i 
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opierającej sie na umiejętnościach tech 
nicznych, doprowadzonych do wyrafi- 
nowania. 

Najciekawszą rzeczą jest, że gracze 
szkoccy zabrani z klubów angielskich, 
gdzie są stale zaangażowani, z chwilą 
gdy znaidą się w swej drużynie naroe 
dowej natychmiast 

zmieniają swą skócę 

i graja wedle przekazań obowiązują” 
cych dziś jak i przed laty każdego pra 
wowitego Szkota. Zapominają więc o 
długich passirrzch o wzmocnionej de- 
fenzywie itp. zdobyczach ostatnich 
lat, grają przyziemnie. krócej 1 piek- 
niej. 

Jeśli więc drużyna austriacka osiaf 
nie formę z przed roku, liczyć, się na- 
leży z wyszukanym pokazem inteligent 
nego, ciekawego futbolu, w którym gra 
myślowa dominować będzie nad żywio 
łową siłą. 

SKŁAD REPREZENTACJI SZKOCKIEJ 


ustalony _ zóstał już przed wieloma 
dniami. Przedstawia on się następują» 


0: 

Dawson (Glasgow Rangers); Ander- 
sen (Hearths of Midhlothians), Beattie 
(Preston North End); Massie (Aston 
Villa), Simpson (Gl. Rang), Mac Nab 
(Sunderland); Delanay (Celtic), Wal- 
ker (Hearth); Frank O'Donnel (Preston 
North), Napier (Derby County), Gillick 
(Everton). 

Zestawienie reprezentacji Austrii ne- 
stręczyło, jak zwykle, trudności. Wys 
boru dokonał solidarnie zarząd, przy 
czym zdecydowano się powołać pod 
broń drużynę, która tak dobrze dała 
sobie radę z Włochami. Zmiana nastąe 
piła jedynie na pozycii prawoskrzydło 
wego, gdzie miejsce Zischka zajął Geie 
ter. 

AUSTRIACY GRAJĄ WIĘC 
w nast. składzie: À 

Platzer (Admira); Sesta (Austria), 
Schmaus (Vienna), Adamek (Aust), 
Pekarek (Wacker), Nausch (Aust); Gei 
ter (Sportklub), Stroh, Sindelar, Jeru- 
salem (Austria), Pesser (Rapid). Rezer 
wowi bramkarze — Zóhner (Austria) i 
Hahneman (Admira). 

Redakcja „Przeglądu Sportowego“ 
reprezentowana będzie na meczu Szko 
cia — Austria w Wiedniu przez specjal 
nego wysłannika red. N. Siissermanna, 


Meldunki personalne 


RUCH WYJEŻDŻA do poznańskiej Warty 
z Peterkiem, któremu kończy się już 2-tygo- 
dniowa dyskwalifikacja. Skład Ruchu będzie 
następujący: Tatuś (Hyla); Gemza, Czem- 
pisz; Panhirsch, Nowakowski, Dziwisz; Ku- 
, Górka, Peterek, Wilimowski, Wodarz. 

AMATORSKI K. S. wyjeżdża do Lwowa 
poza kierownictwem komisarza Quz!ora, 
pemym składzie. Grać więc będą: Mrugalla 
(Polak); Knas, Stołarczyk; Bentkuwski, Kuch- 
ta, Skrzypiec; Morcinek, Piontek, Wostal, 
Pytel, Marszel. (hr). 

W OBOZIE POGONI, mmo ostatnich kięsk 
w Krakowie nastrój przed meczem z AKS jest 
zupełnie dobry, Drużyna wierzy w zwycię- 
stwo na własqym boisku | za wszelką cenę 
chce się zrchabłlłtować przed wiaaną publicz 
nością. Kłopotów z wystawieniem drużyny tym 
razem nie ma gdyż niemal wszyscy gracze, 
poza Gamsk.m, wyleczyli się z odniesionych 
komuzji. Niepewny jest leszcze wdzliat Le- 
mieszki | dopłero w sobotę lekarz zadecyduje, 
czy będzie on mógł grać. Ostatecznie skład 
Pogoni na mecz z AKS będzie wyglądał na- 
stępująco: Albański, lLemiszko (Bała), Je- 
żewski, Hanin, Wasiewicz, Sumara, Majow- 
słu, Matyas, Wolamin, Zimmer, Borowski, 

WARTA wystąpi przeciw Ruchowi bez Ka- 
z'mierczaka, który w ubiegłą niedzielę przy 
zderzeniu z Martyną uległ kontuzji. Zastąpi 
go Kazimierz Lis. Skład Warty wyglądać bç- 
dzie następująco: Fomtowicz, Twórz | Ofic- 
rzyński, Sobkowiak, Danielak 1 Krydkiewicz, 
Schwarz, Lis, Szerfke, Gendera i Stomiak. 

SKŁADY DRUŻYN KRAKOWSKICH na nad- 
chodżącą n'edzielę przedstawiają mę nas'ę- 
pulisco: Cracovia wystąpi w normalnym zesta- 
wieniu, tzn. Pawiowski; Pająk, Lasota; ZIsz- 
ka, OQrlmbcrg, Żuwała; Zembaczyński, Szeli- 
ga, Korbas, Ma%czyk, Góra. Garbamia po dzi- 
slejszym meczu z Wisłą nie zmieni również 
shtadu, chyba, że do tego czasu zatwierdzony 
będzie Piątek. 

LIGOWY ŁKS STRACIŁ NA DŁUŻSZY CZAS 
FLIEGLA. Na moczu z Ruchem Piiegel uległ 
kontuzji. W Łodzi dokonane prześwicfienie 
wykazało wylew w kolame. Jego miejsce w 
drużynie zajmie Karasiak Flieget jest już dru 
gim, obok Sowlaka, graczem czerwonych, któ 
ry w tegorocznej kampani ulega poważnej 
kontazji. Skład ŁKS-u na mecz z Gacbarnią 
będzie wobec tego zmieniony, ale jak kierow. 
mtetwo zadecyduje dopiero na trótko pized 
meczem. Doświadczenie z meczu z Floride- 
dorfem będzie fu decvdwiace. 


SKŁAD WARSZAWIANKI na niedzielny 


mecz z Cracovią będzie następujący: Rudal- | 


1. Warta 6 11:1 16:3 
2. Wista 7 11:3 20:4 
3. Cracovia 7 10.4 20:6 
4. Ruch 6 10:2 16:7 
5. AKS 6 10:2 13:7 
6. Warszawianka 7 8:6 15:12 
7. Garbarnia 6 6:6 9:3 
B. Pogon 6 5:7 7:11 
3. ŁKS. 7 5:9 12:18 
10. Dąb 18 0:36 0:54 


cki, Martyna, Joksz, Sochan, Sroczyński, Waś, 
Piliezek, Knioła, Smoczek, świecki, Pirych. 

Udział Cebulaka w tym meczu nie jest pe- 
way. Pomocnik Legii otrzymał wprawdzie 
zwolnienie z macierzystego klubu | został już 
potwierdzony przcz WÓZPN, ale nie jest 
pewne, czy Liga w ciągu piątku przeprowadzi 
formalności, 

WYDZIAŁ SPRAW SĘDZIOWSKICH PZPN 
wyznaczył następującą obsadę sędziowską: 
9 maja w Krakowie Cracovia — Warszawian- 
ka p. Wardęszkiewicz z Łodzi, we Lwowie 
! Pogoń — AKS p. Selchier z Krakowa, w Po- 
znaniu Warta — Ruch p. Skowroński z Kra- 
kowa. w Łodzi ŁKS — Garbarnia p. Krukowe 
ski A Warszawy. Początek meczów o godz. 
17.35: 

MECZ LIGOWY CRACOVIA—GARBARNIA 
został ze wzyiędu na jubileusz Cracovii za 
zgodą obu drużyn przełożony z 6 na 29-go 
czerwca. 


—————p 
GOD OTRZYMAŁ ZWOLNIENIE 
Jak już donieśliśmy, znany interna- 

cionał eksligowego „Slaska“ — Hw 
bert God otrzymał propozycję wstą- 
pienia do „Cracovii“. Khib macierzy- 
sty boenbardiera z Świętochowic ur 
dzielił mu już zwolnienia. Cracovia 
zobowiązała się po ukończeniu służby 
wojskowej przez Goda wydać mu z po 
wrotem zwolnienie dla Śląska świętoe 
chłowickiego. (hr) 
STANISŁAWÓW — ZA! 

Do Katowic nadeszła wiadomość ze 
Stanisławowa, że tamtejszy Okręgo- 
wy Zw. Piłkarski oświadczył się za 
referendum w sprawie K. S. Dąb. W 
sterach zbliżonych do menerów pit- 
karstwa śląskiego liczą jeszcze na 
głosy: Poznania, Pomorza i Łodzi, ew. 
też i Krakowa (hr) 
| (Stanisławów jest, jak widać konse- 
kwentny w stosowaniu mechanicznej 
opozycji w stosunku do PZPN i innych 
okręgów. Co stanie się jednak, jeśli 
inni w podobny „ślepy* sposób reago- 
iwać będą na każde nawet słuszne żą- 
| danie Stan. O. Z. P. N.? Przyp. Red.). 
| PRZESŁUCHANIE B. KIEROWNIKA 


DĘBU 

W tych dniach został przesłuchany 
przez delegata PZPN-u p. Mallowa, 
były kierownik sekcji piłkarskiej De- 
bu — inż. Durczok. Przesłuchanie 
trwało około 2-ch godzin. Wynik 
przesłuchania trzymany jest w tajem- 
ricy. MakHow przesłał akta do PZPN. 


Przed 20 laty 


Wspomnienia z premiery 


meczu piłkarskiego Polonia — Legia 


Warszawa, 6.V.1937 r. 

No 1 kto by to pomyślał, że 20-cia 
łuż lat przeszło. jak z bicza strzelił! 

Uświadomiłem to sobie z całą do- 
kładnością idąc w czwartek miniony 
ul. Myśliwiecka na dół ku Stadionowi 
W. P., aby zobaczyć któreś tam z rzę 
du spotkanie piłkarzy Polonia — Le- 
gia, Przechodząc koło Parku Sobieskie 
go rzuciłem od niechcenia okiem na 
stojącego w bramie dawnej Agrikoli 
wyzalowanego portiera.. Ależ to za- 
wsze ten sam stary, poczciwina Le- 
wandowski! 

Myśli pobiezły szybko wstecz. Zna- 
lazłem się pamięcią w roku 1917-ym. 
Jest koniec kwietnia, dokładnie mó- 
wiąc dzień 29-ty. Na otoczonym ni- 
skim żywonłoteni boisku Agriko!ł ed- 
bywa się wobec tysiąca widzów ia- 
kiś „match“ (tak się jeszcze wtedy pi- 
sato) piłki nożnej. 


od Niemców, a na miejscu bijalo sie 
rywali czasem 26:0... 

Chodziły słuchy o tym, że w pul- 
kach Legionowych, stacjorwiących m. 
in. w Ostrowie — Komorowie są do- 
skonałe zespoły footbałowe. złożne z 
graczy słynnych drużyn małopolskich: 
Cracovii, Pogoni, Wisły i Czarnych. 
Można sobie wyobrazić radość „Polo- 
nistów“, gdy któregoś dnia w klubie 
(jeszcze tym na piątaku, przy Zgoda 12) 
zjawili się niespodziewanie dwaj wy- 
slannicy w mundurach: sierżant Ry- 
szanek (dzisiejszy płk. dypl.), oraz 
plut. Długocki (dziś starosta w Blia- 
lymstoku), proponując przyjazd do 
Warszawy drużyny 5-20 p. 9. Leg. 

Do skutku doszły dwa „matche“, Lo 
gioniści pokonaj najpierw zespó! ów- 
czesnej Centrali A. Z. S. 4:1, a Polo- 
nię 2:0. To był początek, W dwa ty- 

* godnie po tym zjechała też do stolicy 

Były to czasy okupacji niemieckiej. | drużyna 4 p. p. Leg. zwyciężając Po- 
Garstka zapalonei do sportu młodzie- |!onię 1:0. Niepowodzenia te nie osla- 
ży akademickiej, zgrupowana w jedy-|biły ambicji studentów, Chcieli oni ko 
nym na terenie Warszawy Samodzie!- | niecznie zetknąć się z przeciwnikiem 
nym klubie sportowym — Polonia, | najgroźniejszym: reprezentacją komen 
marzyła o silnym przeciwniku dla| dy Legionów, występującą pod nazwą 
swej drużyny piłkarskiej. Ale skąd go, "Legia". 
wziąć? Nawet na jazdę do bliskiej Ło-| Jesteśmy 


Ależ to gra właśnie Polonia z Le- 
ziąt., * 


Tak, proszę państwa. Dwie te dru- 
żyny, które potem przechodziły okre- 
sy świetnych wzniesień po szczeblach 
kariery. a obecnie nikną w szarym tlu- 
mie warszawskiej klasy A. zetknęły 
się po raz pierwszy ze sobą akurat 20 
lat temu. Mamy więc prawdziwy jubil- 
leusz! *), 


już przy pra-premierze | wczorajszego zwycięstwa, 


on wynik 1:1, podobnie Jak i powtór- ! Suchorzewski, Szybko zmierzający na 
ne spotkanie rozegrane po miesiącu. |czoło bramkarzy warszawskich. 


Siły były zatem niby równe... 
* 


Oto jakie charakterystyczne dla „€= 
poki” sprawozdanie ukazało się wtedy 
w „Kuńerze Porannym“, 


Wczorajsze spotkanie „Legia I“ — 
„Polonia I “ 
(1:1) 

Wczoraj zmierzyły się ze sobą dwie 
iednakowo siine i jednakowo pretendu- 
jące do mistrzostwa Polski drużyny 
piłki nożnej. Repr. komendy legionów 
„Legia“ i chluba drużyn warszawskich 
— „Polonia“. Podobnie, jak przed pa- 
ru tygodniami i wczorajsze spotkanie 
zakończyło się na remis 1:1, choć „Po 
lonif', mocno zdekompletowanej (bez 
Grabowskiego, Kochańskiego, W. Ge- 
bethnera) trudno przychodziło dotrzy” 
mywanie placu. Walka chwilowo za- 
ciekła kombinowana była z obydwuch 
stron nieźle, lubo atak „Połonii' le- 
piej wózkował, niż strzelał. Z warszaw 
skiej partii wyróżnili się doskonale 
pracujący prawy obrońca Gebethner, 


W: „Legii* wyróżnili się Mielech (z 
Cracovii) i Bilor z „Czarnych“. Osób 
dużo. Emocii i zainteresowania—chwi- 
ami roznamiętnienia nie brakło rów- 
nież. 

Wzorowym sędzią był chor. Jacheć. 


K. B. 


Wśród „bohaterów“ tych walk w`- 
dniały nazwiska do dziś jeszcze zna- 
ne w świecie sportowym. 

A więc zdobywca bramek dla Legii 
był śr. napastnik Mielech, późniejszy 
wielokrotny 'nternacjonał Polski na 
stanowisku prawoskrzydłowego. Obec 
nie, dr. Mielech — jak wiemy — kre- 
śl piórem wnikliwe a przy tym pełne 
humoru oceny spotkań ligowych. 

Na środku pomocy grał w Legii gło 
śny jimż wtedy as Czarnych Bilor, a w 
ataku jego kolega klubowy — Kowal- 
ski, który potem zamienił boisko pil- 
karskie na taf'ę lodową. Któż nie sly- 
szał o mistrzowskiej parze Bilorów- 
na — Kowalski! 


| Sędzią meczu był imponuiący dosto- 


któremu „Polonia“ zawdzięcza połowę | jeńfstwem chor. Jacheć, zdobywając so 


biutu arbitrowskiego w Warszawie 
obchodzi p. mir. Jacheć na stanowi. ku 
przewodniczącego Wydziału Sędziów 
Polskiego ś£wiązku Piłki Nożnej, 

W barwach „czarnych koszu!“ licz- 
nie reprezentowana byta rodzina Ge- 
bethnerów: „Biały“ dźwigał cieżar Il- 
nii obrony, a „czary“ szałał w ata- 
ku. Bramki bronił Suchorzewski (ten 
sam, kpt. Suwchorzewski z CIWY.). A- 
sem Polonii był jednak lewy łącznik 
Dąbrowski. Ciekawe, czy pan poseł 
Stefan Dąbrowski pamięta te czasy, 
jak to „strzelał pechowo w slupek?“ 
Niżej podpisanemu przypadła też je- 
dna z ról na boisku oraz w dziale ore 
ganizacji spotkań z legionistami. 

Odbijając potem na hektografie nae 
kład 50-ciu egz. organu klubowego 
„Echo* zawierającego sprawozdanie z 
tej historycznej dla Polonii imprezy, 
nie sądziłem. że po 20 latach będę zeń 
czerpał, jako redaktor prawdziwego 
pisma, materiał do niniejszych wspom 


nień. 
M. S. 


*) Legia ówczesna przetrwała tylko 
rok, a klub W. K. S. Legia założony 
został w Warszawie dopiero po wojnie, 


Strzelecki bie od razu sympatie widowni; war-|iako spadkobierca tych samych trady* 


dzi trzeba było specjalnych pozwoleń! „matchu* Polonia — Legia. Przyniósł i prawy skrzydłowy ataku i bramkarz ' szawskiej. Dwudziestołecie swego de-| cji. 
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BRITISH CONSUL IN POLAND 
INTERVENES FOR CANADIAN PLAYERS 


„ „Brytyjski konsul w Polsce interweniuje w sprawie graczy kanadyj- 
skich” — pod takim tytułem, który reprodukujemy powyżej ukazał się w ty- 


zodniku „lce Hockey World" z dn. 31 


marca br, artykuł w którym gracze 


Kkanadyjscy ze Śląska — Thompson | Smith — atwierdzają, że otrzymali na- 
leżne im pensje dopiero na skutek interwencji konsula brytyjskiego w Ka- 


towicach, 


łdentycznego, choć o wiele mniej drastycznego w treści | we wnioskach 
wywiadu (pelnej treści artykułu w „Ice Hockey Wortd” wolimy nie podawać) 
udziedłi nam Kanadyjczycy przed wyjazdem z Połski, 

W odpowiedzi Śl. O. Z. H. L, | prasa katowicka zaprzeczyły katezorycz- 


nie, aby gracze kanadyjscy powiedzieli 
lowy wywiązał się idealnie ze swych 
zlego twierdzili, że Thompson i Smith 


coś podobnego, gdyż Związek Hoke- 
zobowiązań wobec nich, Na domiar 
listownie zdementowali ów wywiad, 


Oto najlepsza odpowiedź na ich sprostowanie i na „list“ Kanadyjczyków. 


m 
70.000 zł obrotu w W.0.Z.B. 


Doroczne walne zebranie WOZD mingo w 
nastroju sennym | miiczącym. Obrady trwa- 
ły zaledwie niespełna trzy godzimy, a pewne 
ożywienie wnieśli do nich jedynie cztonkowie 
ustępujących władz, referując wnioski aa- 
rządu. 

Jedyny. delegatem, który ,„zbuniował się" 
przeciwko miiczącemu nastrożjowi, był inż. 
Gromer. inni budzili się tytko w momencie, 
gdy interesy ich klubów były omawiane. 

Na zebraniu zauważyliśmy nowych twa- 
rzy wśród delegatów kilka, Tak więc Okę- 
cie reprezentował nowy prezes kpt. Gałecki 
kierownik sekcji p. Komorowski, w towa- 
rrystwie sztabu współpracowników. 

Legia wydciegowala jako awego reprezen- 
tanta „cywdła'* p. Łankedreya. Jak nas po 
informowano, bokserzy Legii nie biorą roz- 
łąki ze swym ktubem i zawarii pakt, że na- 
dal wakzyć będą w barwach drużyny woj 
skowej. 

Różnie komentowana byta nieobocność olk- 
cjażnego reprezentanta Warszawianki, choć 
na sali obecni byli b. kierownicy sekcji dyr. 
ldżkoweki i kpt. Kobusiewicz. 

Obrady zagaił pik. Dudryk wspomnieniem 
o zmartym działaczu, ó. p. dr Jerzym Micha- 
łowiern. 

Ze sprawozdania zarządu dowiedzieliśmy 
się. „...że stosunki z PZB, mimo niewątpii- 
wie dobrej woll WOZB, ulegty niewłetkicmu 
tylko odprężeniu. Zarząd PZB, stojący często 
przed Ułopotami finansowymi, widział w 
WOZB złotodajną żyłę, którą nalkcży wycke 
Ptoafować wiele się tylko da. W ślad za PZH 
pcezty I okręegi''... 

ma złlustrowania chęci wyekspioatowania 
Warszawy zarząd podaje jako przykład Po- 
rama: OZB, który zażądał za rozegranie 
spotkania w Warszawie tez prawa rewanżu 
1.4609 zt.! 

W czasie swoje] kadencji zarząd mie tyk 


Wakząc o zasady etyki sportowej w piet- 
cierstwie stołecznym, zarząd usuwal re swe- 
go grona ludzi, którzy nie potrafil podpo- 
rządkować się tym tezom. 

Ogólny obrót, jaki zrobił WOZB w roku 
sprawozdawczym wynosił przemzto 70.000 zt. 

Nowy budżet, jaki przedłożyt zarząd WOZB 
na rok 1937-38 wynosi ri 34.547. Zarząd 


| 
| 


PRZEGĽAD SPORTOWY 


Piątek, 7 maja 1937 r. 


„ Klasyczny wyścig kolarzy 


Bieg „Expressu Porannego” otwiera wielki sezon 


Tegoroczny sezon szosowców, w 
którym kulminacyjnym punktem ma 
być eniędzynarodowy Bieg Dookoła 
Polski, otwiera dn. 9-go mają tradv- 
cyiny wyścig „Expressu Porannego". 
Trzynaście już lat walczą najlepsi ko- 
larze polscy na 105-kilometrowej tra- 
sie Warszawa — Jabłonna — Serock— 
Zegrze (i z powrotem), sprawdzając 
swą formę u progu sezonu i co raz to 
bardziej śrubując rekord dystansu. 

Pierwszym zwycięzcą (1924 r.) był 
weteran Kamiński (W. T. C.), a czas 
jego przetrwał przez trzy następne la- 
ta, lako wynik najlepszy. Tak się zło- 
żyło, że tylko te trzy wyścigi (1925, 6, 
7) wygrali kolarze prowinacjonalni, Gdy 
do głosu doszła znów Warszawa, Toz- 
poczęła się istna „licytacja“ rekordu 


trasy, przypieczętowana w 19% roku | 


wspanialym wynikiem Michalaka — 2 
g. 59 m. 06 sek,! Niech mówi zresztą 
sama tabela zwycięzców, którą podaje- 


"my niżej, 


1924 — Kamiński (W. T, C.) 3.39.00. 
1925 — Ignatowicz (L; T. K. M. 


przewiduje, że z meczów międzyokrezowych | Lwów) 3.56.00. 


i mistrzostw indywidualnych qzyska zt 32.000. 

Dyskusja, jak już wspomnieliśmy, była bar 
dzo krótka, 

laż. Grosser załmterpelował wiele prawdy 
jest w pogłoskach o budowie hali sportowej 
w Warszawie, a prezes WOZB wyjaśnił, co 
następuje: 

W roku przyszłym hala Dworca Głównego 
ma być rozebrana. Są szansę, że współnym 
wyslikiem wszystkich rwięrków warszawskich 
da się gzyskać ię halę od Ministerstwa Ko- 
munikacji na użytek sportu. Koncepcja ta już 
wypłynęła | władze miarodajne życzliwie od- 
niosą się do projektu. 

Hala byłaby przeniesiona aa teren atadio- 
nu W. P., za pływalnię, «a rogu ul. Lazieq- 
kowskiej | Czerniakowskiej. 

W sprawie systemu sędziowania w boksie 
przyjęto uchwałę treści następującej: Dążąc 
do wyeliminowania w jaknajwiększej mierze 
przypadkowości w orzekaniu wyników wal, 
| watne zebranie WOZB poleca przysziema za- 
| rządowi poczynienie odpowiednich kroków 
na walnym zebraniu PZB w sprawie wpro- 
wadzenia obowiązku sędziowania systemem 
į trzech sędziów orzekających jawnie | kiero- 

wmka wałki w ringu na wszystkich zawo- 

dach o mistrzostwo drużynowe I iIndywidu- 
aline tak w okręgach, jak | na misiezostwach 

Polski. 

Zarzęd wybrany zosta! w składzie nastę- 
pującym: prezes — przez aklamacje — płk. 


ko pracował nad podniesieniem poziomu bok | dr Tadeuaz Dudryk, wiceprezes sportowy — 


m stolecznego, ale pracował i wszerz, wy- 
dając na propagandę 2.500 zt. Została zało- 
mma mowa sieć sekcji bokserskich w klubach 
prowincjonałnych. Odbył się też turniej mto- 
ikaw przy udziale 34 zawodników nown- 
zgtoaronych. 


POZNAŃ, 6.5. — Tel. wł. — Poznań 
HCP urządził z okazji 10-lecia 
sekcji kolarskiej szosowy wyścig 
9r km. Zwyciężył.Kluj (HCP) w cza 

c 2:49.15. 2) Lange Henryk (HCP) 
''49.16, 3) Rosyk (HCP), 4) Schrepoer 

„edn. Łódź), 5) Garczyński (Strzelec 
'nznań). 

W kategorii nielicencionowanej zwy 
Gężył Władysław Michalak (HCP) w 
Czasie 2:58.42, 2) Stanisław Michalak 
(HCP) 2:12.14, 3) Kwietniewski (HCP) 
Stariowało ozółem 30-tu kolarzy. 


St. Cemdrowski, wiceprezes adminsatracyjny— 
dyr. T. Zakrzewski, sekretarz — Zajączko- 
wski, skarbnik — Cegllński, ref. zagr. — 
Jankowski, kapitan związkowy — Ogrodow- 
czyk; ref. wyszkoleniowy — Mrozowski, prze 
wodniczący Wydziału Spraw Sędzlowskich — 
świdnicki, przewodniczący Wydziału Spraw 
Sportowych — dyr. ldźkowski, gospodarz — 
Cz. Kopera, ref. zdrowia — dr Klimowicz, 
ref. prasowy red. Szereazewski, kronikarz— 
Polak, członkowie: Feinbaum i jańczyk. 

Walne zebranie nadało odznaki honorowe 
WOZB za zasługi dla pięściarstwa warszaw- 
skiego następującym działaczom: Świdnickie- 
mu, Szereszewzkiemu, Koperze, Danowsklej, 
Mrozowskiemu, Bartosiewiczowi, Galckiemu, 
Ar. Kupfersteinowi, Tytefmanowi | int. Mer- 
lińskiemu. 


Obradom przewodniczył p. dyr. Jarosze- 


DINOL 


UCZ SIĘ JAZDY u PRYLIŃSKIEG 


uznane przez wszystkich za najlepsze 


płyn — przy poceniu pach gp 


proszek-przy poceniu nóg 


POTU 


ROWERY +L. JARZĄBE 


Motocykliści! 


MOTOCYKLI „EF. N.‘ 


1926 — Ziembicki (Brześć) 4.08.00. 
1927 — Waliński (Łódż) 3.34.00. 
1928 — Kalinowski (W. T. C.) 3.15.09 
1929 — Wisznicki (A. K. S.) 3.19.00. 
1930 — Olecki (Legia) 3.14.28, 

1931 — Targoński (Legia) 3.13.45. 
1932 — Targoński (Legia) 3.20.55, 
1933 — Kiełbasa (A. K. S.) 3.13.22, 
1034 — Zieliński (Orkan) 3.16.38. 
1935 — Ignaczak J. (Prąd) 3.03.47. 
1936—Michalak (Fort Bema) 2.59.06. 


Czy i tegorocznemu zwycięzcy uda 
się obniżyć rekord, jest mocno proble- 
matyczne. gdyż wczesny termin wy- 
ścizu nie pozwolił kolarzom na uzy- 
skanie pelnej formy. 

Któż może lepiej ocenić szanse ucze- 
stników, jak wiceprezęs sportowy P. 
Z. Kol. dyr. Orłowski, od szeregu lat 
związany z kolarstwem i jeden z ini- 
cjatorów wyścigu „Expressu Poranne- 
go“. 

Na zapytanie nasze co do „iawory- 
tów", otrzymaliśmy następującą odpo- 
wiedź: - 

— Doprowadzenie do stanu dobrego 
szosy, na której rozegra się wyścig 
sprowadza obecnie procent wypadków 
do minimum, podczas gdy w pierw- 
szych latach — decydowało o wyniku 
w dużej mierze szczęście. Jeżeli przeto 
patrzyć dziś tylko na możliwości kla- 
sowych kolarzy uważam, że najwięk- 
sze szanse mają: zeszłoroczny triumfa 
tor Michalak (F. Bema), Kiełbasa 
(Pol.), Korsak (W. T. C.), Kapiak Jó- 
zef (Warsz.), kórego formę podziwia” 
łem ostatnio na treningu, dalej Ignaczak 
(Orkan), zwycięzca wyścizu Syreny, 
wreszcie i Napierala (F, Bema), 

Nie mam oczywiście jeszcze dosta- 
tecznych kryteriów do ścisłej oceny 
faworytów i opieram się raczej na wy- 
czuciach istotnej wartości konkuren- 
tów, co nie wyklucza niespodzianek z 
innej strony. 

— Może glos zabierze prowincia? 

— Nie sądzę! Czasy drużynowych 


sk | WCZK 
WASILEWSKI (Warszawa) WYGRYWA 
wyścig kolarski dookoła Śląska 


KATOWICE. 6.5. — Tel. wł. — Na 
trasie Katowice — Mikołów — Ryb- 
nik — Zory — Pszczyna — Mikołów— 
— Murcki — Katowice į dystansie 
115 km rozegrany został doroczny bieg 
kolarski dookoła Śląska. Na starcie sta 
nelo 44 zawodników  ficenctonowa- 
nych, z Wasilewskim, Napierałą, Mi- 
chaiakiem, Ignaczakiem i Nieciejewskim 
z'Warszawy, Bańdorem, Dudą z Kra- 
kowa, Wójcikiem (Łódź), Wyzględa i 
Rurańskim ze Śląska na czele. Najlicz 
niej reprezentowany był Kraków — 
10 zawodników, Warszawa — 5, Łódź, 
Wilno, Częstochowa po dwóch. Resz- 
ta — to zawodnicy Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego. 

Bieg tym razem ograniczył się da 
pojedynku Warszawa — Kraków, Kra- 


kowiamin Duda. jeden z faworytów bie | 


Zu, miał wypadek pod Zorami — zde- 
rzył się z,Napierałą — i musiał się wy 


wie byłby zajął jedno z pierwszych 
miejsc najechany został przez Napie- 
rałę na kilka metrów przed metą. 


Na metę wpadło 5 zawodników. 
Pierwsze miejsce zajął Wasilewski 
(Fort Bema), który o pół koła wyprze 
dził Wańdora (RKS Legia Kraków), 
Michalaka (Fort Bema),  Napieralę 
(Fort Bema) i Wwełędę (Stadion Cho- 
rzów). Wszyscy zostali sklasyfikowa- 
ni w czasie 3 g. 39 m. 25 sek., 6) Igna- 
czak (Orkan Warszawa) 3.45,2, 7) Wój 
cik (Widzew Łódź), 8) Badoń (Legia 
Kraków), 9) Skóratowicz (Wil. T. C., 
a dalej Janik (Garbarnia), Kupczak 
(RKS Legia) | Frankowski (KC Kra- 
ków). Rurański ze 
mał tempa j uplasował sie na szarym 
końcu. 


W biegu dia niestowarzyszonych na 
dystansie 65 km startowało 11 zawod- 


Śląska nie wytrzy- |k 


cofać, Również Ignaczak miał pecha: | ników. Jako cierwszy przybył do me- 
na kilka km przed metą pekła mu gu-|ty Rurańskł II (Ruch Wielkie Hajdu- 
ma tak, że na naprawie stracił on oko-lki) w cz. 1:57.40, 2) Żabiński (Stadion 


mistrzostw okręgowych były słabe. Tyl 
ko w Krakowie wynik zeszedl poniżej 
3 godzin (100 klm) i wskazuje na nie- 
złą formę kolarzy Garbarni. + 

Chcę jeszcze wyjaśnić że wyścig 
„Expressu“ nie stanowi żadnego kryie 
rium dla oficjalnego podziału szosow- 
ców ma klasy A i B. Dokonamy go po 
trzech specjalnych wyścigach o mi- 
strzostwo na trasie 100 kim. Pierwszy 
będzie miał miejsce dn. 16-20 maja. 

Przy okazji zapytulemy dyr. Orłow- 
skiego o Bieg Dookoła Polski. 

— Otrzymaliśmy już oficjalne zgło” 
szenie Węgrów, a Niemcy odpowiedzie 
li również, że udział w imprezie wez- 
mą, obiecując szczegóły podać dodat- 
kowo. We Francji ogłoszono regulamin 
wyścigu w oficjalnym organie Związ- 
ku, zalecając klubom wzięcie w nim uw- 


działu. I stąd za tym oczekujemy drw 
żyny gości zagranicznych. 

Jak widać „międzynarodowość* Bie. 
gu Dookoła Polski jest Już dziś zwa- 
rantowana. M. S. 


MYDEŁKO DO ZĘBÓW 
„K AM EA“ 
A Choć wprawdzie 

cudów nie stwarza, 
Tym — którzy zęby NIM 


: czyszczą, 
Kapitał zdrowia pomnaża! 
Adamczewski, Warszawa 


Poznań bij 


Słabe wyniki 


BYDGOSZCZ. 6.5 Tel. wł, — Nal- 
poważniejsza impreza lekkoatletyczna 
Pomorza — spotkanie międzyokręko” 
we z Poznaniem skończyło się klęską 
zespołu pomorskiego w stosumku 55:63. 
Jeżeli ponadto dodamy, Że sztafeta 
Poznania 4 x 100 została zdyskwadili- 
kowana za zbyt późną zmianę pałecz= 
„Ki mą pierwszej zmianie, dopiero wów- 
czas zdamy sobie sprawę z przeciętno- 
ści zespołu pomorskiego. 

Silną pozycią Pomorza byl młot. w 
którym triumfowali Więckowski i Kie? 
pikowski. Wynik Więckowskiego 32.02 
jest o jeden an lepszy od wyniku nie- 
dzielnego tegoż zawodnika. 

DESZCZ PSUJE WYNIKI 

Wszystkie wyniki są zresztą słabe. 
bo bieżnia bydgoska jest bardzo wośna. 
a na domiar złego w czasie zawodów 
padał deszcz. Dobrze dla Pomorza 
wypadł skok o tyczce; Klemczak prze 
szedł łatwo wysokość 3.60, a nie dużo 


O e a 


brakowało do 3,81. Drugi był Za- 
krzewski z wysokością 3.20. 
Zacięta watka była w  oszczepie, 


Franciszek Mikrut rzucił 54.50 cm., od 
nosząc zwycięstwo nad Gburczykiem 
z Poznania 53.71. 

Młody zawodnik Popek z Poznania 
miał na 100 m. 11.3, wynik bardzo 
rzadko uzyskiwany na bieżni bydgos- 
iej, bijąc pewnie Biniakowskiego, któ 
gy miał aż 5 falstartów. Na 110 m 
przez płotki Schmidt poprawił rekord 
okręgu poznańskiego, uzyskując czas 
16.1, jednak wywrócił on trzy plotki 
1 dopiero po dlugich targach został 
sklasyfikowany. 

DUBLETY POZNANIA 


ło 4 m. Wańdor, który przez cały 


czas biegu był w czołówce i niewątpli | wiec). 


6 zwycięstw Wajsówny 


ŁÓDŹ, 6.5, — Tel. wł. — Przy nik- 
łem zainteresowaniu publiczności odbył 
Się dzić międzymiastowy mecz lekkoat- 
letyczny pań Łódź — Poznań, zakończo 
ny zwycięstwem logzianek (w stosunku 
73:54), które zdobyły po raz drugi pu- 
char przechodni. Meez stał na niskim po 
zicmie, ani jeden wynik nie zasluguje na 
uwagę. Nawet Wajsówna rzuciła zaled- 
wie 37 m dyskiem, choć była bohaterką 
dnia. bo startowała do 6-ciu konkurencji 
i odniosło 6 zwycięstw. 

Poznań reprezentowany wyłącznie 
przez zawodniczki AZS wystąpił bez 
Śwkierskiej, Łódź natomiast bez Kwaś- 
niewskiej i Pacówny. 

Wyniki: 60 m Lubicz (P) 8.5, 2) Lubel- 
ska (P) 8.06, 3) Skorupińska 86, 200 m 
Lubicz (P) 29,7, 2) Majchrzakówna (Ł) 


Śrkoła Samochodowa 
Jerozolimska 27 


Warszawa ŻULIŃSKIEGO 7, tel, 9-10-59 


Warzawa, W ilcz 


3) Ples (Unia Sosno- „ Tilgner (Poznań) zajął pierwsze 
miejsce w rzucie kulą i dyskiem, Hofi- 
'manowie zwyciężyli w skoku w dal 
równymi skokami. W skoku w zwyż 
Taz Jeszcze przekonaliśmy się, że for- 


ma Kalinowskiego z Grudziądza jest 


30.4, 3) Zelżanka 31.6, 800 m 1) Wodnicka | b. Problematyczna. W zeszłą niedzielę 
(E) 2:44.4, 2) Staszewska IP) 3.08, 31 | Grudziądzu uzyskał 185.5 cm, a w 
Wójcikówna (Ł). 80 m płotki Wajsówna | BYdzoszczy z trudem uporał się z wy 
(Ł) 14,4, 2) Lubicz 156, 3) Janicka (L) | sokością 175. Nerwy u tego zawodni 
17.2, 4x100: Łódź w składzie Skorupń. ! ka grają poważną rolę i samo nazwi- 
ska, Jerzykowska, Kamińska. Zelżanka ; 5KO przeciwnika peszy go, to też Hoft 
£7, 2) Poznań 58.1, 4x200 m Łódź: Wod- man zajął pierwsze miejsce wynikiem 


Chorzów) 1:59, 


tcka, Głażewska, Jerzykowska, Mazcl:- 
rzakówna 2:05. 2) Poznań 2:06.2, kula 
Wajsówna 11.29, 2) Litmanówna (P) 
9.05, 3) Skorupińska (Ł) 8.35, oszczep 
Wajsówna 29:40, 2) Lubicz (P) 25.48, 5) 
Noskiewiczówna (Ł) 24.10; dysk Wajsów 
ca 37.16, 2) Janicka (Ł) 29.40. 3) Litna- 
nówna (P) 26.22; skok wzwyż Wajsów. 
na 137, 2) Wolgentag (P) i Noskiewiczo- 
wa (Ł) po 134, Skok w dal z miejsca 
Wajsówna 233, 2) Jerzykowska 213, 3 


180. Zawodnik ten bez trudu skoczył 
zresztą 185. ale nogę z odbicia podcią- 
Za zbyt wolno i nią strąca poprzeczkę. 
NOJI SIĘ NIE SPIESZY 

Najważniejszym punktem zawodów 
był zresztą bieg Dziennika Bydgoskie- 
£o na dystansie 3000 m, gdzie wśród 
200 biegaczy startował również Noji. 
Bieg przedstawiał się ciekawie, bo- 
wiem po jednym okrążeniu bieżni na 
į czoło wyszedł Świnarski (HCP), któ- 
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Lubicz 212, skok w dal z rozbiegiem. 
1) Lubicz 4.69, 2) Kamińska (Ł) 4.59. 3) 
Lubińska (P) 4.54. 

Program meczu był nieco przewiekiy, 
organizacja jednak na ogó! dość spraw- 
na. 


ry prowadził przez cały czas, za nim 


je L. Walicki, | 
; | 
Trębacka 2 


iw f-m 


Na składzie części 
a 29 (tl GAT gp wmygkich modeli 


NAGRODY SPORTOWE 


w wielkim wyborze po cenach znacznie zniżonych poleca 


e Pomorze 
na złej bieżni 


biegł Noli. Minat on Swinarskiego do- 
piero wówczas, kiedy zawodnicy wpa 
dli z powrotem na stadion. Noji od- 
niósł wrawdzie zwycięstwo w 10:45,2, 
ale Świnarski wpadł tuż za nim z cza- 
sem gorszym o 5/10 «ek. Odnosiliśmy 
wrażenie, że Świnarski nie dał z siebie 
wszystkiego. Zresztą Noji biegł rów- 
nież jedynie tylko po to, by być piet- 
wszy na mecie, nie nadaiąc biegowi 
szybszego tempa, 


ŚWINARSKI — 
PUPIL KUSOCIŃSKIEGO 


Na stadionie obecny był Kusociński, 
który z uwagi na zawieszenie nie mógł 
startować. Zajmuje się on treningiem 
Świnarskiego, wysyłając mu wskazów 
ki listownie i tu w Bydgoszczy miał 
dopiero możność obserwowania swego 
że 


pupila. Kusociński zapewnia, Świ- 


narski jest dobrym materiałem na bie 


gacza 
Odbył się również bieg na dystansie 

1500 m dla juniorów przy udziale 180 
zawodników. Zwycięstwo odniósł Nor 
wid WKS Grudziądz w 4:32.2. Zawo- 
dom przyglądało się okolo 3000 publ., 

WYNIKI TECHNICZNE 
Bieg na przełaj 3.000 m.: 1) Noji (Le 
gia) 10:45,2, 2) Świnarski (HCP Po- 
znań), 3) Jankowski (Żagiew Warsza- 
4) Płotkowiak (Sokól Poznań), 

5) Wasilewski (Sokół Brześć Kuj). 
Bieg dla juniorów 1.500 mtr.: 1) Nor- 
wid (WKS) 4:32,2, 2) Kolanowski (So- 
kół Bydgoszcz), 3) Klimkiewicz. 4) Oi- 
szewski (KPW Pomorzanin). 5) Krau- 
ze (KPW Pomorzanin). 

100 mtr: 1) Popek (P.) 11.3, 2) Bi- 
niakowski (P.) 11.6, 3) Dunecki (Pom.) 
11.7, 4) Stanisławski (Pom.) 11.8. 

400 mtr: 1) Bmiakowski (P.) 531, 
2) Modrzewsk: !7.) 53.3, 3) Markusie= 
wicz (Pom.) 53.4, 4) Kitze (Pom.) 545. 

3000 mtr: 1) Świniarski (P.), 2) Płoi- 
kowiak (P.). 3) Szymański (Pom.), 4) 
| Drogokupiec oni 

110 mtr przez plotki: 1) Schmidt 
(P.) 16.1, 2) Kaszubowski (P.) 16.5, 3) 
GE" (Pom.) 16.8, 4) Kulecki (Porm.) 
17. 


wa), 


Sztafeta 4x100 Poznań 45.2, zdy- 
skwalifikowany, 2) Pomorze 45.8. 

Skok w dal: Hoffmaaowie z Pozna- 
nia po 6.87, 3) Dunecki (Pom.) 6.61, 4) 
Balcerowiak 6.20. 

Skok w zwyż: 1) Hoffman (P.) 1.80, 
2) Kalinowski (Pom.) 1.75, 3) Makow- 
ski (Pom.) 1.70, 4) Raga (P.) 1.70, 

Skok o tyczce: Klemczak (Pom.) 3.60, 
2) Zakrzewski (Pom.) 3.20, 3) Draga 
(P.) 3.20, 4) Krawczyński (P.) 3.20. 

Kula: 1) Ti.gner (P.) 14.25, 2) Turo- 
3) Eipert (Pom.) 12.88, 


ni (P.) 13.49, 
4) Kriiger 12.57 


PUCHARY, 
STATUETKI 
BRĄZOWE, 
RYNGRAFY it p. 
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„ALEKSANDER”.. mwan 


NOWY SWIAT 41, Tel. 6-89-63 


Głośny protest przeciwko prezesowi „Koro-|przeszedł do ataku. Każdy celny cios, 


+ 


;aki "pokój. 


| tak 


22) 


jsięki zniknął już sprzed oczu widowni, ale upły- 
z nęlo jeszcze kilka minut zanim zapanował jaki 


Wałkayw wadze koguciej nie toczyła się już 
spokojnie, x poprzednia. Barzykowski ze 
„Stali“ ruszył z iuidą i wspomagany przez aplauz 
publiczności już w głerwszej minucie rzucił na 
deski koroniarza Wełnichiego. Pięściarz „Koro- 
ny“ klęczał do „8“ i kiedy w chwilę po tym znów 
poszedł w dół, zdawało się, że już *oniec. Trzy- 
ma? się jednak dzielnie. Rozpaczliwie klinczując 


dotrwał jakoś do gongu, a w druziej rundzię Sam 


każdy 


ny“ podniosła najpierw galeria, ale tym razem |Zręczny unik Barzykowskiego nagradzano rzę- 


poparł ją momentalnie i elegancki parter. 


sistymi oklaskami. 


Wełnicki walczył nie tylko 


— Zabrać z sali kanciarza! Precz z Kosickim! |Z przeciwnikiem w ringu, lecz i z całą widownią. 
— zagrzmiało z góry. — Skandal! Bezczelność!| [rudną tę walkę wygrał. Jego nieugięta postawa 
Wyprowadzić tego typa! — zawtórowano z dol. podziałała na publiczność, zmusiła ją do respek- 
tu. W trzecim starciu, gdy zbroczony krwią ko- 
Pan Piotr stał bohatersko przez kilka chwil, roniarz, oddawał resztkami sił cios za cios pu- 


nych miejsc. 


pod razami tycli krzyków, wreszcie załamał się, 
poddał, błednąc i czerwieniąc się na zmianę, od- 
Szedł wreszcie od ringu i odprowadzany piekiel- 
nym gwizdem wycofał się z sali. 

Nietakt Kosickiego, który śmiał stanąć wobec 
wzburzonej widowni i pokazać się jej ostentacyj- 
nie w towarzystwie współudziałowca afery z Je- 
dliczem oburzył już wszystkich bez wyjątku, na- 
wet najspokojniejszych widzów. 
myślał już interweniować, Ględzik krzyczał ra- 
zem z innymi, a Zakącki, półprzytomny ze zło- 
ści, gwizdał na palcach, jak chłopak z galerii. Ko- 


2:2 


=... 


Dr Orzeł ani 


bliczność rozdzieliła brawa, bijąc je obu bokse- 
rom. Sędziowie dali zwycięstwo Barzykowskie- | 
mu i słuszny ten wynik spotkał się z entuzjazmem 
widzów. Stan meczu brzmiał więc w tej chwili 


„. Dwa następne spotkania, w wadze piórkowej 
i lekkiej, nie budziły specjalnego zainteresowa- 
nia. — Obie pary w tych kategoriach nie dara- 
stały do poziomu pozostałych, były najsłabsze 
z obu ósemek. Oczywiście ważny był wynik cy- 
trowy, tu, więcej, niż gdzie indziej obawiano się 
jakiegoś nieszczęśliwego wyroku sędziów. Kom-lna ten 


plet arbitrów stał jednak w tym gorącym dniu poemat mięśni. Panie w lożach pożerały go po 
na wysokości zadania, W obu walkach przyzna- prostu wzrokiem, ku strapieniu towarzyszących 
no sprawiedliwie remisy i przy stanie 4:4, uka- im mężczyzn, mężów i przyjaciół. 


zał się w sznurach bohater całego meczu Jedlicz. 

Jeszcze raz Cyrk zadygotał od oklasków. ' 
„Przyjaciele“ spod pułapu zachrypłymi głosami 
papra zwracać się z życzeniami do swego fawo- 
ryta: 

— Maniuś, nie baw się z nim długo! 

— Pokaż im stary co umiesz!... 

— Odegraj się na Kosickim!... 

— Marian, my patrzymy! 

Patrzyli wszyscy, nie tylko ci z góry. Na do- 
le obserwowano Jedlicza jeszcze pilniej. Pożerali 
go wzrokiem przede wszystkim ci, którzy od 
lświęta zawitali do Cyrku właśnie z powodu tej 
poy: walki. Kiedy mistrz odrzucił szlafrok i wy- , 
szedł na Środek przywitać Markowskiego przez 
wszystkie loże przeleciał głośny pomruk za- 
chwytu, nawet zdumienia. Zawodnicy, startujący 
|w spotkaniach poprzednich mogli porwać otrza-. 
skaną z boksem publiczność swoją wiedzą tech- 
uiczną, czy temperamentem i siłą ciosu. Fantazję 
widzów. którzy walkom pięściarskim przyglądali 


Zakącki 


|zbiegiem spraw 


dał Markowski, 


zobaczywszy obnażonego Jedlicza 
wybałuszył oczy i zamilkł na dłuższą chwilę. Już 
podczas prezentacji drużyn, ocenił przez szlafrok 
„budowę tego chłopca, ale to na ca patrzył teraz 
„przeszło wszelkie oczekiwania. Podziwiając Je- 
Idlicza zastanawial się w duchu nad dziwnym 


na tym świecie, kdmbinował, jak 


|Śmiesznie się dzieje, że taki wspaniały atleta, wie- 
llu takich atletów uzależnionych jest w życiu od 
kreatur fizycznych w rodzaju Kosickiego, czy 
innych. Nie zdążył się już podzielić swymi my» 
ślami z „Półkorkiem*, gdyż sekundanci opuścili 
ring i rozbrzmiał gong. 


Rękawice walczących zetknęły się ma mo» 
ment w etykietalnym uścisku. Pierwszy cios za- 


a Jedlicz odpowiedział momene 


talnie serią uderzeń w tułów. W Cyrku zaległa 
zupełna cisza. Wiedziano powszechnie, że obec- 
nych przeciwników łączą, a przynajmniej łączy- 
ły więzy przyjaźni i liczono się z tym, że Jedlicz 


się poraz pierwszy, fantazję widzów bardziej będzie oszczędzał Markowskiego. Ze zdumieniem 


wrażiiwych mógł pobudzić tylko taki chłopak, |stwierdzono, że 
jak Jedlicz. niej mylne. 

O iłe już sama jego twarz ciekawiła 1 intrygo- 
wala każdego, o tyle cała sylwetka, 


przypuszczenia te były najzupeł- 


Już w połowie pierwszego starcia ostry cios 
wspaniała Mariana rzucił Markowskiego na sznury, wstrzą- 


muskulatura i niezwykła proporcja budowy mu-;sając nim bardzo poważnie. To nie była zabawa, 
da uroczyć wszystkich. Nawet obyci z boksem to była prawdziwa walka, czysta, rycerska, ale 


ludzie za każdym razem patrzyli z zachwytem : bezwzględna... 
cudowny, żywy mechanizm, na ten istny 


(C. d. n.) 


Durt Riess Steinam:. 


Jesse Owens robi pieniądze 


TAK $P 
New York, w maju. 
Mody murzyna, którego spotykam w biurze 


fego manażern niezbyt przypomina słynnego 
sportowca jesse Owensa, którego fotografie 


IEW A... 


| srano o mim é I ówdzie, ale arczegółów nie 
| tyto. 
| — Zarebłalem pieniądze. 

jesse Owem jest Amerykaninem,  rzeczo- 


PRZEGLĄD SPORTOWY Piątek, 7 maja 1937 r. 


nażera (sich), Został uznany za zawodowca 
Ruszył na toumee, występował w kabaretach i 
prowincjonamych, gdzie wygłaszał krótką 
mowę. Nie więcej. 

— A potem przyszła kampania wyborcza. | 

— Kampania wyborcza?—pytam zdziwiony. 

— Tak. Partia republikańska zaangażowała 
mmie do agitacji wśród marzynów. 

— No i jak pan to robił? 

— Mówiłem, że bytem na Olimpiadzie, że 
biłem rekordy światowe. A potem dodawałem, 
że pan Landon to świetny chłop. Może to nie 
bandzo pasowało jedno do drugiego, ale to 
nèc nie szkodzi. 

— No, ale swą agllacją za Landonem, nie 
ustanowił pan rekordu świata", 

— O, taa W dół. Rekord świata w dół. 

— Qzy agitował pan przynajmniej z prze- 
konania? 

— Za cztery tygodnie zapłacono mi 25.000; 
dołarów. Za taką sumę można pracować z| 
przekonaniem. Ha, ha, ha. 

Po wyborach zebrał trupę jazzbandową i za | 
częf występować w wielkich kabaretach. | 
tym siłę wciąż jesncze zajmuje. Prawdopodo- 
bnie jest muzykaśny, a w każdym rarię dość 
mazykalny, aby nie wytrącić z równowagi 
dobrej orkiestry. A pieniądze zarabia Na tym 
dość. 


| 
i 


SPORT 


Ameryki nłe byty dia niego zbyt wieśkodu- 
sme, | 

— Nie, AAU nie byta dla mnie najmiisza. 
Przy pierwszej okazji zawieszono mnie. Gdy- 
by nie to, nie przesztoby mi przez myśl zo- 
stać zawodowcem. W każdym razie SKkoń- 
czyłfbym studia. Czy jestem zły? Nie, nie mam 
do nikogo pretensji. Po prostu zapomnialem 
już dwwno a wszystkim.. 

—A spom? Czy o sporcie pan też zapom- 
nłar? | 

— Nigdy, że nie biegałem, nie mówłęc © 
jednym wyścigu z konłem na Kubie — to wi- | 
na pory foku. i 

Déa tekkiej atletyki jest iato. Nie ma sensu 
begat w bali. Poza tym musiałbym sobie spe 
cjalnie wynająć haię, a to się nie opłacało. 
Ale o sporcie mie zapomniałem i nie prędko 
zapomnę. Trenuję w każdym nrieście, w któ- 
rym goszczę z moją orkiestrą. Idę po prostu 
na stadion tamtejszego uniwersytetu; znają 
mnie przecież wezyscy | cięszą cię, gdy wi- 
dzą mnie przy pracy. 

— Żyde noone? Kabarety? 

— Mie piję i ale pały. Gdy bytem jeszcze 
studertem, też mie chodziłem spać przed pół- 
nocą, a trenowalem też trzy razy w tygodniu 


„EA 1. 


TAK 


STARTUJE... 


Nr 38 


To samo robię i teraz, może pan być pewny. | "Printem. Ale najważniejsze są starty. Jeśli | Owens robi się trochę nerwowy, 


— jak pan trenuje? 
— Tek, jak zamwaze. Najpierw wolno, aby 


za czasów ostątniej Olimpiady obiegty prasę | wym, trześwym. Z samej stawy żyć nie moż- | „— A sport? Czy sport się zupelnie ekoń-, się rozgrzać, potem 15 do 20 startów, potem, 
całego świata. jakby trochę urósł, Ma SZET-| na. Gdy wrócił z Ofimpiady, wziął sobie ma- | czyt? Byloby to zrozumiałe. Władze sportowe | w krótkich odstępach 100 albo 200 yardów rekordy. 


mze ramiona, wydatniejsze, cnergiczniejsze ry- 
8y twarzy. Ze stndenta uniwersyteku Obio 
wyrósł miody, elegancki pan, w sile wieku, 
Sfory wie, czego chce. 

Misi rarabiać pieniądze | zarabia je, jak 
ib za chwiłę zobaczymy. Założył ogmisko do- 
mowe, mieszka z żoną w małym ładnym dom 
ku w Cleveland, ma przyjaciół, życie towa- 
gzyskie — jeśli czasu starcza. 

= Joe Louis. Naturatnie, znem Joe Louia. 
Dresto się z nim apotykamy. Mieszka przecież 
tyko o 100 mi od nas w Detroit, Dwie godzi- 
Gy jazdy awtem, to żadna odłegłość. Dobry 
Bokser, nieprawda? Lepezy bokser w każdym 
regie, ati bawidamek.. Zawsze jest nieder- 
pieczcńwo, że zaśnie w połowie rozmowy... 
ka, ha, 2u- 


| PIENIĄDZE 
Pra go, co robił od czasu Olimpiady. Sty 
ryj m pw = T, 


się umie dobrze startować, bieg jest w polo- 
wię wygrzny. 


— Nigdy De wiadomo, czy się pobije fe. 
kord. Nigdy w życiu w żadnym biegu się 


Czy myńóśi, że jeszcze teraz może bić swej "iodziałem jak bytem nzybki, zanim mie po- 


Goesta Jansson: 


Finnowie zapowiadają wielki sezon 


Helsinki, w towietniu 


Można być pewnym, że nasze wiełkie gwia- 
zdy biegów ze mamą, wrodzoną sobie ener- 
gia rwpzą ze otaru | że w czasie zimy tro- 
szczyty się o ową kondycję fizyczną, tak aby 
ich mie zaskoczył zbliżający się sezon tetni. 
Piniandia wysłala na Otimpiadę berilńską 

| drużyną długodytansawców, jak nigdy, a 
| drużyna ta zapowiada się na nadchodzący 
sezon jeszcze bardziej imponująco. Starzy 
Lehtinen, leo Hoflo wciąż jeszcze nie rezy- 


| gnają, młodsi Hoeckert, Maeki robią poste- 


| pr, a najmlodszym jak np. Pekuri dalego 
jeszcze do pełni rozkwitu. 

jak dotąd najpiłniej trenowańl Lehtinen i 

| Pekari. Specjałnie Lehtinen trenuje oddawna 

Hi energicznie, jak by miat nowe sukcesy na 


|| widoku. Rok otimpijski byt preecież rokiem 


WILLY DEN OUDEN 
gwiazda pływactwa światowego, 
porzuci niebawem sport, gdyż 
wychodzi za mąż. Dnia 8 i 9 ma- 
ja Holenderka startuje na poże- 
gnalnych zawodach w Kopenha- 
dze 


Wielobarwny, bogato Fustro- 
wany Nr 19 tygodnika 


przynosi m. in. następujące felic- 
tony i reportaże: 


FELIKS DANGEL: 
SZKATUŁKA FANI HONORATY 


ANDRZEJ KRASICKI: 
„KSOLESTWO _ ŚWIECIDEŁ" 


PŁK. ADAM RZEWUSKI: 
„Z FILMU PRZESZŁOŚCI 
GWIAZD OPEROWYCH" 


JERZY PIETRKIEWICZ: 
„KINO: W DOBRZYNIU* 


HENRI GRIS: 
„EPPLOG WALKI O MAŁEGO 
LORDA FAUNLEWY* 


Korespondencje z Londynu, 
Rzymu i Hoťy wood. 
„JEGO WIELKA MIŁOŚĆ”. 
„KOBIĘTA 1 MAŁŻEŃSTWO" 
CZY JESTEŚMY TELEWIZYJNI 
Recenzje i sprawozdania. 


% | odrodzenia dia tego twardego, zaciętego bo- 
jowmka. 


Trening Lehtinena 

— Ważę jeszcze 71 kg — odpowiada — na 
początku treningu w lutym ważyłem 75 kg, a 
waga w okresie formy szczytowej wynosi 
65 kg. O, „daleko jest do Tipperary". 

Trenuję codziemic od 6 do 8 rano. Dy- 
stans „spacerów'' waha się od 10 do 20 km. 
Potem kąpieli, trochę gimnastyki w domu, a 


| po tym zaczyna się służba w policji (należę | 
W oetatnich | cię doroczny watny zjazd prasy sportowej. | oczckiwana, jest z punkta widzenia dziermi- 


do wydziału paszportowego). 
dniach miałem wiernego towarzysza w 080- 
bie średmiodystansowca Sarkama. Powinien 
na 3 kim mieć czas 8:20 — 8:23. 

Lehtinen opowiada datej, że w zdobycie 
formy musi włożyć ołbrzymią pracę. Jest jak 
się to mówi „twardy do trenowania'' — jego 
konstytucja wymaga wietłkicgo nakładu sił i 
długich przygotowań. Na szczęście nogi ma 
już zupełnie zdrowe i z tej strony przeszkód 
mie będzie. 

Program na tato, to przede wszytkim 10 


kim, które obiera na swój giówny dystans, | 


ale będzie biegał też 3 ł 5 kim. Na jesieni 
dłuższe dystanse — przede wszystkim 20 — 


— 


GUNNAR HOECKERT_ 
na nartach, 


| biegu na przełaj. Klub policyjny ma w nim, 
| w Pekurim i Tuominenie, specjaliście do, 
steeplu, doskonałą drużynę. Drugą dobrą | 
drużyną jest zespół ,„Monopołu spirytusowe- 
go“ z lso Hollo, Maekś (5 kim 14:40). 


125 kim. Debiut nastąpi na mistrzostwach $ 


Pekuri — talentem 
e Wzmiankowany Pekuri (14:36 na 3 kim 
w ub. roku) jeden z największych talentów, 
jakie wydała Finlandia) trenuje 5 razy w ty- 
godniu. Teraz pracuje głównie nad szybkością, 
dąży do 3:56 na 1500 mtr; po tym przerzuci 
się na główny dystans z celem — mniej niź | 
| 14:30 na 5 kim. Ten wieśniak jest silny, jak 
| niedźwiedź i wszystko jest u niego możłwe. 
| jego drugim konikiem jest narciarstwo; tej 
zimy przegrał na 17 kim tylko o 6 min. z 
znakomitym Labede i był dwunasty w mi. 
strzostwach pokcji, która szczyci się świetny 
mi specjalistami. Także Tuominen i Loukola, 
którzy należę też do połieji hełsingforskiej, 
trenują piinc na szosach. | 


praa ora SOTO 


przed Walnym Zjazdem w Poznaniu 


W dniach 7—8 maja w Poznaniu odbędzie 


| Program zjazdu obejmuje oficjalną uroczy- 
stość otwarcia, wtaściwe obrady, wręczenie 
plakiety pamiątkowej miastu Poznań, 
| jęcia, zwiedzanie Targów Poznańskch, wy- 
cicczkę do fabryki Stomil oraz zwiedzanie n- 
rządzeń sportowych Poznania. 
W związku ze zjazdem zarząd główny Zw. 
Dzien. Sport. R. P. wydał roczne sprawozda- 
| nic z działalmości, w którym m. im. zamiecz- 
| €zomo rozdział poświęcony stosunkom ze 
| związkami sportowymi następującej treści: 
, „Sosumki ze Związkiem Poł. Zw. Sporto- 
! wych | związkami sportowymi nie uktadały 
się tak jakby tego sobię życzyć należało. 
Wprawdzie wiele najpoważniejszych związ- 
ków | argantzecyj sportowych doccniało zna- 
| czenie współpracy z prasą oraz pomoc i rolę. 
| jaką odgrywają dziennikarze sportowi w ak- 
ci propagandy laaury fizycznej, na ogół jed- 


nak sytuacja mmo wysiłków zarządu i dob-| 
dziennikarzy nie przedstawiała się; 


rej wol 
należycie. 

Wynikało to zdaniem zarządu, z nadmier- 
nego przewrażiiwienia  niekiórych działaczy 
sportowych i zarządów związków, którzy utoż 
samiają krytykę ich pracy z osobistą obrazą. 
Tym przypuszczalnie tłumaczyć należy uwagi 
zamieszczone w sprawozdamu ZZ o podziale 


prasy na ..zlą* | „dobrą“ oraz znaną uchwale | 


walnego zgromadzenia ZZ. Pogląd taki pok- 
ga niewątpliwie na niewiaściwej interpretacji 
podstawowych zadań i celów, którym służy 
prasa, obowiązana do jak najszybszego wszech 
stronncgo, ciekawego, podawania wiadomości 
o aktualnych przejawach życia sportowego. 


przy- | 


Taisto Maciki też trenuje od tygodni, w 
zimie zajmował się dużo i z powodzeniem 
narciarstwom. jeat mistrzem przedsiębiorstwa, 
w którym pracuje. Ma on jednak kontuzjo- 
waną mogę. nie może więc brać udzaku w 
crosste narodowym, a trenować musi tet 
ostrożnie. Ulubionym dystansem pozostaje 3 
15 Kim (w Sztokhoimie miel 8:16,2 na 3 
kim | powinien zejść poniżej 14:30 na 5 kim). 


Iso Hollo to pewniak 

lso Holio zało się nie śpieszy, lekko zbu- 
dowany stosunkowo łatwo dochodzi do for- 
my, a chce jej szczyty osiągnąć dopiero 
w jesieni, kiedy go czekają wiełkie waiki. 
Dotąd trenował głównie narciaratwo; na 
„Bpacery' wyszedł dopiero od Wiefkanocy. 
Przyrzekł on zresztą już w czerwcu wraz Z 
2—3 innymi Finami siartować w Police. 
Wzamian za to Noji, Kucharski i Lokajski 
przyjadą do Finlandi. Zdaniem leo Hollo, 
mógł on w jesieni r. ub. pobić rekordy na 
3, 5 kim i 2 mile, naturałnie w takich wa- 


Każda wiadomość nowa, interesująca a nic- 


| karskiego ową tak zwalczaną przez działaczy 
| sportowych „sensacją“. Broniąc podstawo- 
wych praw dziermikarzy przy spełnianiu ich 
zawodowych obowiązków, zarząd związku 
| przestrzegał 1 dążyć będzie zawsze by w po- 
dawaniu wiadomości | pisaniu artykułów 
f członkowie związku opierali się na prawdzi- 
wych i ścisłych informacjach i mieli na uwa- 
dze dobro sportu. 

Dążeniom tym stało nieraz na przeszkodzi 
że na łamach dzienników pojawiają się arty- 
kuty osób, nie będących członkami związku 
i wykazujących brak podstawowych wiado- 
mości fachowych. Nawiązując do tego nad- 
mienić należy, że po konferencji prasowej w 
P. K. 0i. i niewłaściwym przedstawienia jej 
przebiegu w jednym z dzienników, prezydium 
związku wydało potępiający to wystąpienie 
komunikat, o ezym niestety P. K. Ol. w spra- 
wozdaniau nie wspomniał, 

Zarząd gł Zw. Dzien. Sport. zgłasza 
na wainy zjazd prasy sportowej w Poznaniu 
rezolucję, dotyczącą całości powyższych 

W innym miejscu sprawozdanie czytamy: 

„W wielu wypadkach cała prasa sportowa 
„potrafiła zdobyć się na j wystąpienie 
i jednakowy kierunek. W wypadkach gdy do- 
| chodziło do zagrożenia Interesów  zawodo- 
| wych dziennikarzy mieliśmy przykłady, zwłasz- 
oza znane nam na terenie Warwzawy i Poz- 
nania, solidarnego ustosunkcowania nię do 
i pewnych imprez i ich organizatorów. Również 
próby odebrania biletów watępu dziennika- 
rzom za ,,zże'' sprawozdania, łbończyły nię po 
interwencji zarządu gitównego natychmiasto- 
wym przywróceniem bhetu''. 


AL ZLE T— MNI M a _ 


POPEK — REWELĄCJA MISTRZOSTW 


ZIMOWYCH 


Młody zawodnik AZS'u poznań 
nikiem naszych reprezentantów 


wewnęł 


skiego będzie groźnym przeciw- 
na krakowskich eliminacjach. 


rznych. 


runkech, w jakich padł rekord na 3 kim w 
Sztokholmie. W maju stanie do mistrzoatw 
w orossie, mimo braku formy. 


— jestem zupełnie pewien — mówi — że 
osiągnę formę z roku ołimpijskicgo. 

A to znaczy wicie, jeśli wię zważy, Że na 
Olimpiadzie odnióst jedno ze ewych najpięk- 
niejszych zwycięstw i pobit 4 rekordy Świa- 
towe. 


Hoeckert jeszcze na nartach 

Nie bardzo się też śpieszy Gunnar Hoe- 
ckert. W tej chwili jest w Alpach laplandz- 
kich na nartach. W czasie zimy utrzymywał 
swą formę, grając w bandy i jeżdżąc na nar- 
tach Hoeczertowi, biegaczowi młodemu, jest 
łatwo dojść do formy, jeszcze łatwiej niż 
lso Hollo. 


Hoeckcrt ma apetyt przede wszystkim na 
rekordy na 2 i 5 kim — zaatakuje je w je- 
sieni. I rekordy pewno padną, gdyż Hoeckert 
jest systematyczny | świadomy celów. W bie- 
gu na przełaj weżmie udział, w wielkich 
pojedynkach startować będzie dopiero w ll- 
peu. 

To, cośmy tu powiedzieti, dotyczy też bie- 
gaczy z prowincji: Lasse Virtanena z Turku, 
limari i Salminena, naszego asa, | Ackoli, 
pracujących w Kouvela. 


wiedział mi tego zmierzony czas. Bitem re» 
kord, gdy starałem elę bice jaknajezybtciej, ilẹ 
wysiliając się. O to właśnie chodzi. jedil- się 
wysłła, wszystko się kurczy, nogi są kritaną, 
szyja sztywna... Czy mógfbym dziś jesze 
osiągnąć me najlepsze czasy? Nie wiem, Afe 
wtaściwie dlaczego nie? Nie siọ mio 'mnienje 
ło... Przeciwnie, wszystko przemawia za tywk, 
że jestem dzó jeszcze lepazy. Gdyż nie załeży 
mi jat dziś tak bardzo na tym — romanie 
pen. Jeśli dziś pońiję rekord, no to dobras. 
Jeśli nie — nic straconego. Dawniej oczeki- 
wano ode mnie rekordów. A, pan wie, naflep- 
szym sposobem aby mie pobić rekordu, jest 
biee na rekord... 


PRZYSZŁOŚĆ 


Czy pozostanie w kabarecie? 

— Na milość boską, nie... Chcę tyko sare- 
błć jeszcze trochę pieniędzy... 

— A potem? 

— Potem wrócę na uniwersytet, dokończę 
studia I zdam egzamin na nauczycieja. I Bę- 
de uczył. 

— Nauczyciei? Czegóż pan będzie uczył? 

— Naturalnie sportu. Chcę zostać trenerem. 
Trenerem w szkole murzyńskiej Mem fuż 
swoje własne, nowe pomysły. jesh będę miał 
okazję, aby zastosować moją metodę, rekor- 
dy zaczną pryskać... 

Manażer wraca do biura. Słyszał ostatnie 
słowa, wznoel ręce ku niebu. 

— Czy to nie straszne. Woiąż mówi o spot 
cie! Czy pan wic, że pokryjomu prowadzi ot 
tabelę wyników najlepszych  ickkoatlefów 
świata. Nie rozumiem, jak można interesować 
się takimi rzeczami, gdy się tylo zarabia w 
kabarecie. 

Jessc Owens jest zaktopotany. 

— Tak, to dziwne z tym sporiem... 
raz zacząć się mm interesować, mic 
puszczą już ze swych szponów... 


Qdy 
wy. 


| no l DOBRANA TRÓJKA 
Na zdjęciu — Popek uzyskuję doskonały czas 10,9 na zawodach | Finnowie Lehtinen i Hoeckert (165 i 163) w towarzystwie 


Szweda Jonssona, po sukcesie 


Olimpijskim w biegu 5 klm 


Prenvmerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii I Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 
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Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót | niedziel od godz. 13 do 14. 
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